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Z W Y C I Ę S T W O
0 wielkim przełomie w

OBYWATELA.
naszem społeczeństwie.

U św ia d o m ie n ie  o b y w a te lsk ie  w Pol­
sc e  p rzed ro zb io ro w ej  o g ran icza ło  się 
do  c ienk ie j  w ars tw y  sz lacheck ie j .  Cała 
o lb rzy m ia  m a s a  e tn iczn a ,  to  co dziś o- 
k re ś la m y  m ia n e m  ludu  — zna jdow ało  
s ię n ie ty lko  w c ien iu , a le  w o g ó le  nie 
w chodziło  w sk ład  spo łecznośc i .  „Glao- 
b a e  ad sc r ip tu s"  ch łop  p ańszczyźn iany ,  
p o z b a w io n y  p raw  i p o g a rd zo n y  rze ­
m ieś ln ik  i kup iec ,  żyli poza  s fe rą  u p r a ­
w n ie ń  obyw a te lsk ich .

W te d y  zaś, k ie d y  te  w ars tw y  w E u ­
ro p ie  poczę ły  z d o b y w a ć  p raw a ,  k iedy  
„D ek la rac ja  p raw  człow ieka  i o b y w a te ­
l a ” rozszerzy ła  u p ra w n ie n ia  rów nież  i 
n a  p o n iż o n e  w us tro ju  fe u d a ln y m  s t a ­
ny, k iedy  K ons ty tuc ja  3-go m a ja  u czy ­
niła  w y ło m  w o m n ip o te n c j i  s ta n u  sz la ­
c h e c k ie g o ,  k iedy  W ie lka  R ew oluc ja  
s tw orzy ła  w E u ro p ie  podw aliny  n o w o ­
czesn e j  d e m o k ra c j i  —  w ted y  Po lska  
s trac iła  by t  p a ń s tw o w y  i w ted y  przez 
s to  k ilkadz ies ią t  lat począł P o lak  ży­
w o t  „ o b y w a te la ” p a ń s tw a  ob ceg o ,  w r o ­
g iego . .

Ta d łu g a  p rze rw a  w n a ra s ta n iu  p o ­
czuc ia  p rzy n a leżn o śc i  do  w łasne j  p a ń ­
s tw ow ośc i ,  w y c h o w a n ia  sze rok ich  rzesz 
w d u c h u  p o trz e b  w ła sn eg o  t.v'.r.~.*wa -r- 
nie m o g ła  oczyw iśc ie  n ie  m in ą ć  bez 
n a s tę p s tw .  W p ra w d z ie  w szelk ie  zakusy ,  
by  P o la k a  w y n a ro d o w ić ,  skrew iły , n i e ­
m n ie j  j e d n a k  z chwilą , gdy  zd o b y liśm y  
z p o w ro te m  n ie p o d leg ło ść ,  u ś w ia d o m ię  
n ie  o b y w a te lsk ie  o b e jm o w a ło  ty lko  p e ­
w n ą  część  s p o łe c z e ń s tw a .  Istn iała  św ia ­
d o m o ś ć  p rzy n a leżn o śc i  do  n a ro d u ,  a le  
u ś w ia d o m ie n ie  p a ń s tw o w e  było  zu p e ł ­
n ie  n ie  p o g łę b io n e .  P a ń s tw o  i jego  
w ładza  były  b o w ie m  przez s tu le c ie  n i e ­
woli s y n o n im e m  ucisku , r e p re z e n ta n ­
te m  siły w rogie j.

f lle  n ie ty lko  to  dz ia ła ło  przeciw  p o ­
g łę b ie n iu  u ś w ia d o m ie n ia  p ań s tw o w eg o .  
Rozwój d e m o k ra c j i  XlX-go s tu lec ia  
szedł w k ie ru n k u  a tom izac ji  s p o łe c z e ń ­
s tw a  n a  k lasy  i p a r t je .  Z chw ilą  w skrze  
s z e n ia  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  o d z iedz iczy ­
liśm y b a rd z o  u św ia d o m io n y c h  klasow - 
ców  i n ie m n ie j  u św ia d o m io n y c h  ludzi 
p rz e ró żn y ch  party j.  Każdy z n ich  chciał 
P o lskę  m ieć  z b u d o w a n ą  na  m o d łę  „ b ia  
t ą ” lub  „ c z e rw o n ą " ,  czy in ne j  barw y  
k la so w o -p a r ty jn e j .  W szyscy  boczyli się, 
k ied y  J ó z e f  P iłsudsk i p oszed ł  w k ie ­
ru n k u  Polski, w yzw olone j  z nak azó w  
p a r ty jn y c h  i dok try n ,  w y tw o rzo n y ch  w 
XlX-tem s tu lec iu .  Nie ro z u m ie l i  po p ro -  
s tu  J e g o  ideo log ji ,  b u d u ją c e j  p a ń s tw o  
n a  inn y ch  zgoła p o d s ta w a c h .  S tąd  też  
o p ó r ,  idący  z a ró w n o  ze s t ro n y  r e a k ­
cyjnej jak  i radyka lis tyczne j .  P o g ro b o w  
cy p rzy w ar  reak cy jn e j  sz lache tczyzny  
ob ru sza l i  s ię  tak  s a m o ,  jak  ro zcza ro w a­
ni z w o le n n ic y  m a rk s iz m u .

P ie rw szych  s ie d e m  lat now ej Polski 
up łynę ło , z an im  ru n ę ła  ta  fa ta ln a  s p u ­
śc izna  ery  zabo rczej  i pozosta łośc i  m i ­

en io n eg o  s tu le c ia  P rzew ró t  m ajo w y  u- 
to ro w a ł  d ro g ę  now ej erze: d z ia łan ia  w 
k ie ru n k u  u ś w ia d o m ie n ia  i w y ch o w an ia  
o b y w a te la  w d u c h u  p a ń s tw o w y m .

Dziś w idz im y już  o w o ce  t e g o  p o s ie ­
wu. Dziś je s te ś m y  św iad k am i c iąg łego  
i s ta łeg o ,  coraz  szersze  kręgi o b e jm u ­
ją c e g o  n a ra s ta n ia  św iad o m o śc i  o b y w a ­
te lsk ie j ,  wyzbyci p rzyw ar k lasow ego  czy 
p a r ty jn e g o  m y ś len ia .

M ie liśm y też o s ta tn io  sp o so b n o ść  
s tw ie rd zen ia  na  ca łym  sz e re g u  k o n k re t ­
nych  fak tów , jak  to  u ś w ia d o m ie n ie  o- 
b y w a te lsk ie  rea lizu je  się  w czynie . W i­
dz ie liśm y, że poczuc ie  o dpow iedz ia lnośc i  

jza losy p ań s tw a ,  ch ęć  p rzys łużen ia  się I tu, t ro sk a  o jeg o  całość i b e z p ie c z e ń 1

stwo, o b e jm u je  co raz  szerszy zasięg  w 
sp o łeczeń s tw ie .  D ow odzi te g o  n ie ty lko  
sp raw d z ian  n e g a ty w n y ,  jak im  je s t  c o ­
raz t tu m n ie jsz a  u c ieczka  z p o d  s z ta n ­
d a ró w  w ie lo p a r ty jn y ch .  f l is  s ą  rów n ież  
i d o w o d y  pozy tyw ne .

Czyż nie  jes t  n im , nap rzyk ład ,  s u k ­
ces  Pożyczki N aro d o w ej ,  ów w zniosły 
m o m e n t  m obilizacji pó łto ra  m iljona  lu ­
dzi na  w ieść, że b u d ż e t  p a ń s tw o w y  wy 
m a g a  ofiar  o so b is ty ch  o b y w a te la ,  by 
u ra to w a ć  sw ą  ró w n o w a g ę  i n ie  p o p a ść  
w deficy t?

Czyż n ie  św iadczy  o w zrośc ie  u- 
ś w ia d o m ie n ia  o b y w a te lsk ie g o  życzliw e

p rzy jęc ie  in ic ja tyw y  s tw o rz e n ia  F u n d u ­
szu In w e s ty c y jn e g o ,  m a ją c e g o  u r u c h o ­
mić w ytw órczość  ro d z im ą  i p a ra l iżow ać  
n a s tę p s tw a  kryzysu  g o sp o d a rczeg o .

Czyż o s ta tn ie  w y b o ry  d o  rad  g r o ­
m ad zk ich ,  g m in n y c h  i m ie jsk ich  nie 
o d by ły  się  pod  k ą te m  w y e l im in o w a n ia  
h ase ł  k la sow o-party jnych ,  a s i lnego  pod  
k re ś len ia  p o trz e b  p a ń s tw o w y c h ,  p rz e ­
p o je n ia  s a m o rz ą d u  z d ro w y m  in s ty n k ­
te m  o b ro n y  całej ludnośc i  w dz iedz in ie  
sp ra w  g o sp o d a rc z y c h  i sp o łeczn y ch .

O to  kilka za led w ie ,  z p o ś ró d  w ielu  
innych , p rzy k ład ó w  te j  w ielk iej p r z e ­
m ia n y  w s to s u n k u  o b y w a te la  d o  p a ń ­
stw a . r .

Idz iem y ku  c zaso m , w k tó ry ch  j e ­
d y n ą  m ia rą  i je d y n y m  w sk a ź n ik ie m  b ę  
dzie: sa lu s  R e ipub lice  —  s ilne  p a ń s tw o  
u ś w ia d o m io n e g o  o tej sile  o b y w a te la .

Mowa Papieża na Boże Narodzenie
MIASTO WATYKAŃSKIE. W sobo tę  

rano  kardynałow ie  złożyli O jcu  św. ży ­
czen ia  św ią teczne , p rzyczem  przem aw ia ł  
dziekan  Św ię tego  Kolegjum, kardynał 
G ranito  di Belm onte .

O dpow iada jąc  na te  życzenia, Papież  
d a ł  wyraz wdzięczności w obec  Boga za 
niezwykłe przyjęcie, z jakiem  spotkało  
s ię w św iecie  całym  Je g o  w ezw anie  do 
uczczen ia  Jub ileuszu  O dkupienia , p : ; 
c zem  dodał, że wygłosi tylko rodz inne  
przem ów ien ie  o dwu spraw ach , które  
najbardzie j  zw racają  na s ieb ie  uw agę w 
tej chwili, t. j. o s terylizacji i o ogól- 
n em  zam ieszaniu  w s to sunkach  św ia to ­
wych.

W kwestji sterylizacji Św ię te  O ficjum  
ogłosiło d e k re t  z 1931 r , a odpow ie­
dzialnym pre fek tem  tej Kongregacji jes t  
sam  Papież. W roku 1930 O jc iec  św.

ogłosił encyklikę „Casti connub ii” , tak  
rad o śn ie  przy ję tą  p rzez  cały świat.

Te  dw a dokum enty  wskazują  w szyst­
kim  w iernym  i wszystkim  kap łanom , co 
należy sądzić  o tern w s trę tn em  z a rzą ­
dzeniu  i jak pouczać  o niem .

Co się  tyczy ogólnego powikłania s to ­
sunków światowych, to  P ap ież  p rzypom ­
nia ł s łow a Napoleona, który zapytany, 
co  je s t  na jbardzie j  n ie z b ę d n e  do p r o ­
w adzen ia  wojny, o d rzek ł  p ien iądze . Z a ­
pytany po raz  drugi, pow iedzia ł —  p ie ­
n iądze. Nagabywany w reszc ie  po raz  
trzec i —  dodał:  p ieniądze. P o dobn ie  P a ­
pież w obec  tych przeciw ieństw , powik­
łań  i p różnych wysiłków, by przywrócić 
światu  pokój m oże pow iedzieć: kon iecz ­
na je s t  m odlitw a , je szcze  raz  m odlitw a, 
zaw sze  modlitwa.

zareagow ał na ogłoszony śm ierte lny  wy-

W e w stęp n em  uzasadn ien iu  wyroku 
przew odniczący  stw ierdził ,  że oskarżony 
Van d e r  L uebbe  m usia ł m ieć  wspólników, 
którzy, jak wykapała g łówna rozpraw a, 
rekrutow ali  się z pośród  członków Pa r- 
tji kom unistycznej. O na też  ponosi c a ł ­
kowicie m ora lną  odpow iedz ia lność  za te  
zbrodnie .

Van d e r  L uebbe  zo s tan ie  s tracony  
p rzez  pow ieszenie  w razie  n ieuw zględnie­
nia przez  rząd  Rzeszy s ta ra ń  o niewyko 
nan ie  wyroku.

Mussolini w  roli pośrednika 
mjądzy W schodem i Zachodem.

RZYM. Jak  już donosiliśmy, na Capi- 
to lu  zos ta ł  o tw arty  kongres s tuden tów  
azjatyckich. Kongres ten  o tworzył o so­
b iśc ie  Mussolini, k tóry przy okazji wy­
głosił m ow ę  o przyszłości cywilizacji.

W m ow ie  swej Mussolini oświadczył, 
że faszyści chcą  wziąć na siebie  rolę 
pośredn ika  m iędzy W sch o d em  i Z a c h o ­
dem , jak to  było przed  dw om a tys iąca­
mi lat. Dwa razy Rzym i W schód  razem  
ura tow ali  cywilizację w chwili, gdy gro­
ził jej upadek.

Najstraszniejsza w dziejach katastrofa kolejowa.
Ponad 200 zabitych, 300 ciężko rannych w  noc wigilijną.

PARYŻ. P od  Paryżem  wydarzyła się 
ka tas t ro fa  kolejowa —  na jw iększa  w 
dzie jach  kolejn ictwa w szechśw ia tow ego .

Katastrofa  wydarzyła s ię  w so bo tę  
w ieczorem  w pobliżu Paryża koło s tacji 
Lagny.

Poc iąg  pośpieszny Paryż  — S tra s ­
burg, idący z szybkością 110 kim. na 
godzinę zderzy ł s ię  z exp ressem  P a ­
ryż — Nancy.

O ba  pociągi zostały całkow icie  zd ru ­
zgotane, tw orząc  jedno  wielkie k łę b o ­
wisko żelastw a.

W obu pociągach było około 500 p a ­
sażerów.

Po  uciążliwej pracy zpośród  szczą t­
ków rozbitych  wagonów wydobyto 165 
trupów i około 300 rannych.

O koło  30 ciężej rannych wyzionęło 
ducha  w czas ie  akcji ra tunkowej, po­
w iększając liczbę śm ie r te lnych  ofiar do 
200-tu.

Ciężej rannych  pozostawiono w m iej­
scow ym  szpita lu  w Lagny, pozosta łych

zaś  po doraźnej pom ocy p rzew ieziono  
do szpitali  paryskich.

Przew óz  rannych  au tom obilam i sani- 
ta rn em i i akcja  ra tunkow a trw a ła  do 
rana.

W śród ofiar ka tastrofy  zna jdu je  się  
również 5-c iu  depu tow anych  f ran cu s ­
kich.

Do francusk iego  m in is te rs tw a  spraw  
zagranicznych  napływają n ieus tann ie  t e ­
legram y kondolencyjne  z ca łego  praw ie  
świata .

P rzyczyna katastrofy  nie zos ta ła  je sz ­
cze  d o tąd  u rzędow o stw ierdzona . N a to ­
m ia s t  fak tem  jest,  że organizacja  akcji 
ra tow niczej funkcjonow ała  wadliwie —  
zw iększa jąc  ilość ofiar katastrofy . Wielu 
z pośród  rannych zm ar ło  na  sku tek  z im ­
na i upływu krwi.

A resztow any m aszynis ta  pociągu P a ­
ryż —  S tra sb u rg  zapewnia, że linja była 
wolna, podczas  gdy m aszynis ta  pociągu 
P a ry ż  —  Nancy tw ierdzi,  że linja była 
sygnałem  ostrzegaw czym  zam knię ta .

Koniec ponurego procesu.
Van der Luebbe skazany na śmierć, pozostali 

oskarżeni uniewinnieni.
BERLIN. Jak  już zapowiadaliśm y, 

wyrok w ponurym proces ie  o podpalenie  
R e ichs tagu  ogłoszony zos ta ł  w sobotę , 
bezpośredn io  p rzed  sam em i świętami. 
T ek s t  wyroku zgodny jes t  z podanym  
przez  nas  w doniesien iu  R eutera .

O skarżeni Torgler, Dymitrow, Popow 
i T anew  zostali uniewinnieni.

Oskarżony Van d e r  L uebbe  uznany

zos ta ł  winnym zdrady stanu, licznych 
podpaleń  oraz  podpalenia  R eichs tagu  i 
skazany na śm ierć  oraz  u t ra tę  wszelkich 
praw  obywatelskich . Koszty sądow e po­
nosi skarb  państwa.

P o d czas  og łoszenia  wyroku Van der  
L uebbe  nie zm ien ił  swej postawy. P o zo ­
s ta ł  takim , jakim był w ciągu całego  
procesu . N aw et drgn ięc iem  powieki nie

300 mandatów zdobyła w  Ru­
munii partja prorządowa.
BUKARESZT. —  O g ło szo n o  u rz ę d o ­

w o o s ta te c z n e  w yniki w yborów  do  p a r ­
la m e n tu .

Ilość o d d a n y c h  g łosów  w ynosi  
2.977.364. P ro rząd o w a  p a r t ja  l ibera lna  
u zyska ła  54.92 p roc . g łosów, z d o b y w a ­
jąc  300 m a n d a tó w .  P a r t ja  n a ro d o w o -  
ch ło p sk a  —  29 m a n d a tó w ,  p a r t ja  ch łop  
ska  L u p u  —  11 m a n d a tó w ,  g ru p a  li­
b e ra łó w  J e r z e g o  B ra t ian u  —  10 m a n ­
d a tó w , p a r t ja  „ o b ro n y  chrześc ijańsk ie j  
C u za  —  9 m a n d a tó w ,  W ęgrzy  9
m a n d a tó w ,  p a r t ja  n a ro d o w o  - a g ra rn a  
J u n i a n a  — 6 m a n d a tó w ,  g ru p a  flrge- 
to ja n u  —  5 m a n d a tó w .

P a r t ja  l ibe ra lna ,  licząc 300 posłów  
n a  o g ó ln ą  liczbę 387 d y s p o n u je  w ię k ­
szością ,  p rz e k ra cz a ją c ą  2-3 sk ład u  n o ­
wej izby.

Zwycięstwo liberałów w  wy. 
borach do senatu rumuńskiego.

BUKARESZT. W y b o ry  d o  s e n a tu  
o d by ły  się  w ca łym  k ra ju  w z u p e łn y m  
spo k o ju .  W szędz ie  przeszli k a n d y d a c i  
s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln e g o  z w y ją tk ie m  3 
d e p a r ta m e n tó w  w S ied m io g ro d z ie ,  gdzie  
o d n o s ło  zw y c ięs tw o  3 k a n d y d a tó w  w ę ­
g iersk ich . W  dn iu  w czora jszym  o b ra n o  
113 s e n a to ró w .

O s ta te c z n e  rezu l ta ty  w yb o ró w  o g ło ­
sz o n e  b ę d ą  ju tro .  P o zo s ta je  do  w y b ra ­
n ia  jeszcze  91 s e n a to ró w ,  k tó ry ch  w y­
b ie ra ją  izby h an d lo w e ,  ro ln icze  i prze 
m y s ło w e , u n iw e rsy te ty ,  rad y  k o m u n a l ­
ne  i rad y  d e p a r ta m e n tó w .

5-m iljonow y spadek dla 
ubogiego starca.

H ELSIN G FO RS. W T eriokach  (Fin- 
landja) o trzym ano  w iadom ość , iż spadek  
am erykański w wysokości 5 miljonów 
dolarów przypadł, jako jedynym u sp a d ­
kobiercy 70-le tn iem u starcow i, k tórego 
s ios tra  p rzed  kilkudziesięc iu  laty w ye­
m igrow ała  do S tanów  Z jednoczonych  i 
tam  wyszła za mąż. O b ecn ie  po śm ierc i 
s iostry i jej m ęża cały ich  m ają tek  o- 
trzym a b ra t  w Teriokach , poniew aż m ał 
żeństw o am erykańskie  było bezdz ie tne .

Bogaty spadkob ie rca  w ciągu o s ta t ­
n ich  kilku lat żył w wielkiej nędzy i 
korzysta ł  z pomocy organizacyj opieki 
spo łeczne j .

O becn ie  w dn iach  najbliższych w y­
jeżdża w tow arzystw ie znanego  adw oka­
ta  do  Ameryki, ca lem  odeb ran ia  n ieo '  
czekiw anego spadku.
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Minuta ciszy w  W ieikopolsce.
P O Z N A N . O b ch ód  15 roczn icy  p ow ­

stan ia  w ielk op o lsk iego  ro zp o czą ł s ię  w 
P ozn aniu  w dniu w czorajszym  u roczy ­
stą  m szą , odpraw ioną o god z. 10 i pół 
w k o śc ie le  po B ernardyńskim .

P o  n a b o żeń stw ie  od była  s ię  d efilad a  
przy pom niku W d zięczn o śc i.

D ziś  w iekopom na roczn ica  u czczon a  
zo s ta ła  przez ca łą  z ie m ię  w ielkop olsk ą  
u roczystą  m inutą ;c iszy , w yzn aczon ą  na 
g. 11. 15.

B ezp ośred n io  po tym  m o m en c ie  n a ­
stąp iło  z ło że n ie  w ień ca  na grobach  p oleg  
ły ch  w G órcyn ie.

O b ch ód  15 roczn icy  zak oń czy  u ro­
cz y sta  ak adem ia  w Auli U niw ersytetu .

Los uwolnionych budzi 
zaniepokojenie.

LIPSK. Matki  To rg le ra  i D y m i t ro w a  
zwróc iły  się do  za rząd u  więz ien ia ,  z 
p ro śb ą ,  aby  n a  za sa dz ie  w yro k u  u n i e ­
w in n ia j ą c e g o  u w o ln io no  ich synó w.  D y ­
rek to r  więz ien i a  oświadczył ,  że  nie o- 
t r z y m a ł  ż a d n e g o  pol eceni a ,  aby  zwolnić 
w s p o m n i a n y c h  więźn iów.

PARYŻ. S łyn ny  a d w o k a t  Viliars w y ­
słał t e l e g r a m  do  n ie m ie c k ie g o  min .  
spraw,  zag.,  w k tó rym  oświadcza ,  że 
minis te r ,  s p r aw  zagr.  bę dz ie  oso biś c ie  
o d p o w ia d a ł  za b e z p ie c ze ń s tw o  Torg le ra  
i D y m i t r o w a  w obl iczu cą łe g o  świa ta .  
Op in ja  w sz e c h św ia to w a  żąda ,  aby  n a ­
ty c h m ia s t  w y p u s z c z o n o  ich i o d s t a w i o ­
no  do  gran icy.

Nowe porozum ienie sowiecko- 
tureckie.

K O N ST A N T Y N O PO L . P om ięd zy  S o ­
w ietam i a Turcją m a d o jść  do p orozu ­
m ien ia  w spraw ie p rzysz łego  ustroju  
c ieśn in y  B osforsk iej i D ard anelsk iej, 
p rzez które traktat lozańsk i zabrania  
przew ozu  artylerji. W skutek teg o  za m ­
k n ięcia  c ieśn in y , S o w iety  zd ecy d o w a ły  
s ię  w y sła ć  sw ą f lo tę  w ojenną z m orza  
C zarnego na D alek i W schód , fw zm acnia- 
jąc sw e  s iły  m orsk ie w o b e c  Japonji. Na 
m orzu Czarnem  n ie  zatrzym ałyby w ięc  
S o w iety  n ic p oza statkam i p atro low em i 
i kilkom a krążow nikam i m n iejszych  roz­
m iarów .

Na w ypadek w ię c  jakiejś w ojennej 
n iesp od zian k i, oba p aństw a, S o w iety  i 
Turcja m ają za w rzeć  traktat przyjaźni.

Nowy lot prof. Piccarda.
BRUK SELA . Prof. P iccard  i inż. Co- 

sin  oraz grupa profesorów  u n iw ersytetu  
b ru k se lsk iego , przystąpili do budow y n o ­
w ego  statku  stra to sfery czn eg o . K onstruk­
cja  statk u  trzym ana je s t  w tajem n icy . 
W iadom o jed ynie , ż e  P iccard  w yraził 
z g o d ę  na ponow ny lo t do stratosfery . 
B ę d z ie  to  za tem  trzec i zk o le i lo t s ły n ­
n eg o  profesora. C zęść  p ien ięd zy  na b u ­
d o w ę  teg o  statk u  w yasygnuje rząd b e l­
gijsk i.

330 mil jonów koron.
SZTO K H O LM . Zarząd m asy  u pad łoś  

c i tow arzystw a  K reuger —  T oll w spra  
Wozcłaniu za ok res od  24  m aja 1932  r. 
t. zn . od  ch w ili o g ło sz e n ia  bankructw a  
aż do 1 lip ca  1933  r. o g ła sza , że  za ­
sob y  m asy  u p a d ło śc i w yrażały s ię  w  
tym  term in ie  cyfrą 17 ,9  m iljonów  koron, 
do c z eg o  d och od zą  p ew n e su m y w w a­
lu tach  zagranicznych, rep rezen tu jące  o- 
k o ło  5,1 m iljonów  koron.

P o za tem  zarząd cy  m asy u p a d ło śc i  
dom agają s ię  sz er eg u  n a leż n o śc i z z a ­
granicy, które do dnia 30  czerw ca  1933  
w ynosiły  ok o ło  3 3 0  m iljonów  koron.

Tragiczna śmierć 
szaleńca w płomieniach.

KRAKÓW. W p ierw szy  d zień  B ożego  
N arod zen ia  m ia ł m ie jsc e  przy ul. B rzo­
zow ej straszn y  w ypadek  podpalen ia , spo  
w odow an y p rzez sz a leń ca , który sam  
zg in ą ł w p łom ien iach .

M ianow icie  w dom u N e 12 przy w spom

D ź w i ę k o w y  
K i n o - T e a t r  i f STYLOWYa

Wielki św iąteczny program !
D a w no oczek iwany przez  wszystkich 

 film egzotyczny  p . t . --------

NOWOCZESNY
R O B I N S O N

W roli głów.: DOUGLAS FAUBANKS  
Nad program. P od . Dźwięk. Param ountu

Cichem pragnieniem każdego
to nowoczesny RADJ0 - odbiornik

Najmi ls zą  n i e s p o d z i a n k ą  g w ia z d k o w ą  
b ęd z i e  na jn o w sz y  t r z e c h - la m p o w y  o d bi o rn i k  
do  sieci z w y p i s a n e m i  s ta c ja m i  na  skali

w c e n ie  zł. 245.-

n 8 T A T O R ”
II Aleja 39.

Alma Kar "'hP
niejsza kobieta  Polski naJP'ięk-

Zula Pogorzelska Hiezróurna.
kiem i ta lentem  ' wdńę-

Eugeniusz Bodo 
Itenrad Tum Ł humoruisar-

Oni w szyscy  i wielu i n n y c h
znanych  artystów stolicy 

w ystąp ią  
w najnow szym  dźwiękowcu polskim

„ZABAWKA"
i iK lw y q  p i i i m i i  tzisM ow s& a

sw o ją  św ietn ą  grą oraz szereg iem  prze­
b ojow ych  p iosen ek ,

które obecn ie  śpiewa cala Warszawa

Już w krótce

w  Kinoteatrze „EDEN” Aleja 12

Zuchwały napad rabunkowy w łodzi.
Krwawy pościg za bandytam i.— Kilku ścigających rannych ku la ­

mi bandytów .— Dwóch spraw ców  ujęto.
Ł Ó D Ź  W p ierw szym  dniu  św ią t  

Ł ódź była teren em  m ek syk ań sk iego  n a­
padu rabunkow ego.

W g od zin ach  p op ołu d n iow ych , u licą  
W esołą  na C hojnach , w racała  do dom u  
H elen a Klein, in kasentka. K iedy zn alazła  
s ię  przy zb iegu  u lic  W eso łej i G rzybo­
wej, zagrod ziło  jej d rogę d w óch  o so b n i­
ków, z których jed en  w yrw ał jej tec zk ę , 
zaw ierającą 5 0 0  zł.

K leinów na w sz c z ę ła  alarm , a w ów ­
cz a s  b and yci rzu cili s ię  do u c ie cz k i w 
ul. G rzybow ą. P rzech o d n ie  urządzili za 
zło czy ń ca m i p ościg . B an dyci w id ząc, że  
są  śc igan i, o tw orzyli g esty  og ień  rew o l­
w erow y.

Jed en  z p rzech od n iów , 33 -letn i S te ­
fan M ałek , zw a lił s ię  na z iem ię , c iężk o  
ranny. P on ad to  od  kul bandytów  zo sta ły  
ranne je sz c z e  3  osob y , b iorące u dzia ł 
w p ościgu . 4

M im o tych  c z tere ch  ofiar, p ośc ig  
trw ał w  d alszym  c iągu . Bandyci w padli 
na ul. T u szyńską. Tu p adła  piąta ofiara  
ich  strzelan in y , K azim ierz B esec iń sk i, 
ranny w n ogę.

T ym czasem  strza ły  zaalarm ow ały p o­
lic ję . Za b an d ytam i p o b ieg ło  d w óch  p o­

sterun kow ych , którzy p o czę li s trz e la ć  do  
bandytów .

J ed en  z bandytów  padł na jezd n ię , 
trafiony trzem a kulam i. P o zo sta li dwaj, 
korzystając z zam ieszan ia , rozd z ie lili s ię .  
J ed n eg o  z n ich  jednak u jęto .

R annego b and ytę p rzew iez io n o  do  
szp ita la . Przy łóżku  bandyty w ystaw iono  
p osteru nek  policyjny.

U jętym  o k aza ł s ię  notoryczny p rze­
stęp ca , B o les ła w  N ow ak. S tan  jego  jest  
bardzo c iężk i.

N ow ak w sk aza ł sw o ich  w spóln ików . 
P olicja  u ję ła  d z ięk i tem u  drugiego b an ­
d ytę, którym  ok aza ł s ię  n iejaki S ta n i­
s ła w  W rona. •

W toku  d a lszych  d o ch o d z eń  ok aza ło  
s ię , że  obaj u jęci bandyci, którzy na 
sw em  su m ien iu  m ają już 7 ofiar —  są  
sp raw cam i napadu, dokonanego^ przed  

Adwom a tygodn iam i ha 'skład win i w ódek  
przy u licy  R ogow skiej 52.

J ed en  z rannych u czestn ik ów  p o śc i­
gu, S te fa n  W ybór, zm arł w szp italu . Brat 
jego , Jan, jest w agonji. R ów nież d al­
szy  u czestn ik  p ościgu , B ranicki, w alczy  
z e  śm iercią .

Ś led z tw o  prow adzi s ię  w trybie d o ­
raźnym .

nianej u licy  zajm uje parterow e m ieszk a  
n ie  n iejaka R ozalja H irschw eld , w raz ze  
sw ym  u m ysłow o  chorym  5 2 -letn im  sy ­
n em , W olfem  W itlerem .

P rzed  p o łu d n iem  H irsch w eld ow a wy­
sz ła , p o zo sta w iw szy  ch orego , za m k n ię­
teg o  w  d om u. P o pew nym  cz a s ie  są s ie -  
dzi zau w aży łi d obyw ający s ię  szparam i 
drzw i i ok ien  z m ieszk an ia  H irsch fe ld o  
w ej g ęs ty  aryzący  dym  o ch arak terys­
tycznym  zapachu p alon ego  p ierza.

S ą s ied z i w ezw a li n ie z w ło c z n ie  straż  
pożarną, a sam i przed  jej p rzybyciem  
po w ybiciu  szyby w ok n ie  d o sta li s ię  
w nętrza.

O czom  w ch o d zą cy ch  p rzed staw ił s ię  
potw orny w idok. Ł óżko, na którem  le ­
ża ł chory, s ta ło  w p łom ien iach . S am  zaś  
W itler już c z ę śc io w o  zw ęg lon y  le ż a ł n a­
gi, je sz c z e  p łonący  jaskraw ym  ogn iem , 
na p od łod ze , Oparty g łow ą  o łóżk o . Ca­
ły  pokój w yp ełn ion y  był sw ąd em  sp a lo ­
n ego  c ia ła . S z a le n ie c  już n ie żył

W toku d o ch o d zen ia  u sta lono , że  
W itler w c z a s ie  n ie o b e c n o śc i m atki d o ­
s ta ł ataku sza łu , w p rzystęp ie  k tórego  
p o c z ą ł d em o lo w a ć m ieszk a n ie , a n astęp  
n ie  w ylał na s ie b ie  p ół litra nafty z 
lam py i p od p a lił s ię , s ie d z ą c  na łóżk u .

Zw łoki W itlera od staw ion o  do zak ła ­
du m ed ycyn y  sąd ow ej.

Proces 31 uczniów
oskarżonych o zdradę  stanu.

S ą d  o k r ę g o w y  w r ó w n e m  na  sesji  
wyjazdowej  w K rz e m ie ń c u  rozpa t rywał  
sp r a w ę  31 o s k a rż o n y c h  uczni  i uczenie  
z ś r e d n ic h  z a k ł adów  n a u k o w y c h  n a  t e ­
r en ie  m.  Krz em ie ńca ,  o s k a rż o n y c h  o 
dz ia ła lno ść  a n t y p a ń s t w o w ą  w n i e l e g a l ­
ne j  o rganizac j i  O.  CI. N. Po  k i l k u d n io ­
wej rozp rawie  za pad ł  wyrok ,  sk azu jący  
g łó w n e g o  o s k a r ż o n e g o  t.  zw. „ k o m e n ­
dant a ,  J u n a k a ” , S t e f a n a  P s zen ic zne go ,  
s t u d e n t a  u n i w e r s y t e t u  lw ow sk iego ,  na

6 lat  więz ien ia .  Wszys tk ich  inn yc h  
cz ło nkó w tej  o rganizac j i  s k a z a n o  n a  5, 
4, 2 i 1 rok więz ien ia .  3 o sk a rżonych  
u n ie w in n io n o .  Wszyscy  odpow iada l i  
z art.  97 K. K. o zd rad ę  s tanu .

W kilku wierszach.
—  P rzed  św ię tą m i d okon ano p arafo­

w ania traktatu h a n d lo w eg o  p olsko-szw aj  
carsk iego . O sta tec zn e  p od p isan ie  um ow y  
przew idyw ane jest w p oczątk ach  s ty c z ­
nia.

—  W Japonji n astąp ił w ybuch  wulka  
nu K aschim ura. D o ty ch cza s  stw ierd zo n o , 
że  4  osob y  zo sta ły  zab ite , a 24  o d n io s­
ło  rany.

—  W c z a s ie  św iąt zan otow an o  w e  
Francji sz er eg  katastrof k o lejow ych , sa ­
m olo tow ych  oraz pożarów , k tóre p o c ią g ­
n ęły  za sob ą  lic zn e  ofiary w lu d ziach .

—  Na folwarkuhr. P o to ck ieg o  w Potoku  
w pow . b rzeżań sk im  dzierżaw ionym  przez  
M ajblum a, dokonano sa b o ta żo w eg o  p od ­
palen ia  ster t. Z brodniarze w zn iec ili o - 
g ień  przy p om ocy nafty i lon tów . S p ło ­
n ę ło  o k o ło  200  kóp p szen icy .

—  D łu g o letn i p rezyd en t R eich stagu  
dr. L oebe z o s ta ł o b ecn ie  w ypu szczon y z 
ob ozu  k oncen tracyjnego  na w oln ość. Lo­
eb e  w ypu szczon y z o s ta ł na in terw en cję  
prez. H indenburga. J es t  on c iężk o  c h o ­
ry na żó łć .

—  Z pow odu ob fitych  opadów  śn ie ż ­
nych  w dn iach  o sta tn ich  z o s ta ło  w ie le  
m iejsc o w o śc i au strjack ich  zu p ełn ie  o d ­
c ię ty ch  od  św iata .

—  O d ch w ili ro zp o częc ia  prac o d ­
kryw czych i o d n o w ic ie lsk ich  d ook o ła  m o  
zaik w m e c z e c ie  św . Zofji w K onstanty  
nopolu , coraz  w ięcej utrw ala s ię  przeko  
nanie, że  rząd tureck i pragnie p rze m ie­
n ić tę  św ią tyn ię  w w sp an ia łe  m uzeum  
sztu ki b izantyńsk iej.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K

C z w ar tek  28 grudnia .  M łodzianków
W s c h ó d  słońca o g. 7.46 Zachód g. 15.47

Nocne dyżury apteH.
W  nocy z ś ro d y  n a  czw artek :  III A le ­

ja, Narutowicza.
W  nocy  z cz w ar tk u  na p ią tek : II A leja  

O sta tn i Grosz.
Z św ią t .  Sp ad ły  trzy czerwone  

kartki  k a l e n d a r z a  Przebieg ły ,  jak z b i ­
cza strzelił,  t rzy dni  św ią t  i znów każdy 
s t aną ł  u w arsz ta tu  swego .

T e g o r o c z n e  święta ,  j akkolwiek  przy­
pad ły  w ok re s ie  og ó ln ie  ciężkiej kon- 
ju nkt u ry ,  up ły nę ły  j e d n a k  w dość  p o ­
g o d n y m  nas t roju .  O d  s ze regu  dni  przed 
św ię tam i  t rw a ją cy  m róz  w dzień wigi­
lijny w y d a t n i e  zełżał  t ak,  że przez o- 
k re s  św ią te czny  m ie l i ś m y  odwilż,  kiedy 
n ie k i edy  u r o z m a i c o n ą  dżys ty m,  d r o b ­
n y m  d e s z c z y k ie m .  Nie  osłab iło to w c a ­
le f rekwencj i  na  t r ad y c y jn y c h  mszach  
pas te r sk ich ,  o d p r a w ia n y c h  we w sz ys t ­
k ich świą ty ni ach .  M im o  późne j nocy 
u lice  mi a s t a  wype łn i a ł  d o n o ś n y  gwar 
weso ły ch  g łosów  p r z echod ni ów ,  z d ą ż a ­
jących  na n a b o ż e ń s tw a .

Pie rwszy  dz ień  świą t  jak i drugi  
zaznaczył  się w z m o ż o n y m  r u c h e m  s p a ­
ce rowiczów,  t ł u m n i e  za lega jących  c h o ­
dnik i  w Ale jach .  W i e c z o r e m  specjal - 
n e m  p o w o d z e n i e m  cieszył  s ię t ea t r  i 
wszys tk ie  m ie j s c o w e  kina.

Termin wyborów do Rady Miej­
skiej. D o n o s z ą  n a m  z ź ródła dobrze  
p o i n f o r m o w a a e g o ,  że w y b o ry  do  rady 
mie jskie j  w Cz ęs t ocho w ie  o d b ę d ą  się 
15 lub  16 kwie tnia .

Zasadnięze orzeczenie sądowe. 
Są d  okr ęg ,  we  Lwowie  rozpa t rywał  w 
p i ą t e k  i n te r e s u ją c ą  s pr aw ę ,  m a j ą c ą  za- 
s ą d n ic z e  znac zen ie .  Przed  ki lku m ie s i ą ­
c a m i  zjawił się n i e sp o d z ie w a n ie  w je d ­
nej  z ka w ia rń  lwowskich  e g z e k u to r  p o ­
d a t k o w y  i o p i e r a ją c  s ię  na  no wej  o r ­
dynac j i  eg zeku cy jn e j ,  p rzystąpi ł  do  piat  
n ic zego  W. Marsza łka,  wyjął  m u  po r t ­
fel z k ieszeni  i zabrał  wszystkie  p i e ­
n i ą d z e  na  p « c z e t  za leg łych  poda tkó w,  
n ie  z w aża jąc  n a  p r o te s ty  i a rg u m e n t y  
p ła tn ic zego ,  że p i e n ią d z e  o w e  w c a ­
łości s t a n o w i ą  w ła snoś ć  f irmy.

Właśc ic ie l  kawiarn i  Borowski  zwr ó­
cił się ze s k a r g ą  d o  s ą d u  o zwrot  z a ­
b r a n y c h  u Marsza łka  p ien iędzy .

S ą d  grodzki  s k a r g ę  odrzuci ł .  B o r o w ­
ski odwoła ł  się w o b e c  te g o  d o  sądu  o 
k r ę g o w e g o ,  k tó ry  orzekł ,  iż m y l n e ^ j e s t  
z a p a t r y w a n i e  s ą d u  grodzkiego ,  j a - °  y 
p ła tn iczy s t aw a ł  się właśc ic ielem kwoty  
z a i n k a s o w a n e j  od  gośc i,  był on  co n a j ­
wyżej  dz ie rżyc ie l em  ty c h  p ien iędzy .

S ą d  pr zekaza ł  całą  s p r a w ę  do  ponow 
n e g o  roz pa t rz en ia  s ą d o w i  grodz kie mu .

Kino-Teatr ..Atlantic11
O t w a r c ie  s e z o n u  d ź w ię k o w e g o

L e g jo n  U licy
W rolach głównych Z o s ia  M ir sk a ,  S t e f e *  

R ogó lsK i ,  T a d z io  F i j e w s k i  i inni.
Oraz  drugi  p r o g r a m

Z w y cięsk ie  S tado
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Zgon w e te ra n a .  Onegaj zm arł  w 
w C zęstochow ie  ś. p. Jó ze f  Hankiewicz, 
boha te rsk i  uczestn ik  powstan ia  1863 r.

S. p. H ankiew icz urodził  się w roku 
1845 w gm. Jed liń sk  w radom skiem . W 
czas ie  pow stan ia  s tyczniowego b ra ł  u- 
dz ia ł  w walkach partji  Szachowskiego, 
Krylińskiego. Ranny pod Goryniem  po 
rozbic iu  Krylińskiego przystał  do partji 
Rudeckiego. P o  upadku  powstania  schro  
nił s ię  p rzed  prześladow aniam i do Gali­
cji, gdzie  przebyw ał kilka lat aż do am- 
nestji.

P o  pow rocie  do  kraju  usunął się w 
zac isze  dom ow e, żywo reagując  na wszyst 
kie w ydarzenia  polityczne w spółczesnej 
sobie  doby.

Za czynny udzia ł w walkach o nie 
podleg łość  odznaczony  zos ta ł  Krzyżem 
N iepod leg łośc i z m ieczam i

Pogrzeb  z honoram i wojskowemi i 
asystą  odbędz ie  się jutro we czwartek.

Ile p o sesy j  p rzy łą czo n o  do sieci 
k ana l izacy jno -w odoc lągow ej .  C ięż­
k ie ,  jak  je zw ykliśm y nazyw ać , czasy 
na  ' d łuższy czas za h a m o w a ły  t e m p o  
p rzy łączen ia  p o szczegó lnych  posesy j  do 
sieci k an a l izacy jn o  w o d o c iągow ej O d  
roku  1929 aż d o  chwili o b ecn e j  ogó ln a  
ilość d o m ó w  p rzy łączonych  i k o rzy s ta ­
jących  z kana lizacji  i w o d o c ią g ó w  w y­
nosi 1000. T ru d n o  w te j  chwili p rzew i­
dz ieć  w ja k ie m  te m p ie  p rzy łączony  z o ­
s ta n ie  n a s tę p n y  i o s ta tn i  tysiąc  d om ów , 
w k a ż d y m  razie  j e d n o  nie  u lega  n a j­
m n ie jsze j  w ątp liw ości,  że p ro ces  ten  
po trw a  d łuższy czas.

Z konferencji w  s p ra w ie  o g ró d ­
ków  dz ia łk o w y ch . W ub n iedzielę  w 
sali k ina „L una” odbyło  się  zebran ie  in ­
form acyjno propagandow e Tow. O gród­
ków D ziałkow ych w C zęstochow ie.

Z ag a i ł  je  inż. Szufle ta  prezes Tow., 
p rzew odniczy ł inż, Fijałkowski. Za s to łem  
prezydja lnym  zasiedli: p kom isarzowa
Meckiewiczowa, pro tek torka  Tow., nacz. 
Wilczyński, p rezes  okręg. Tow O gród  
ków Działkowych, W arszawa, p. H. Kost 
ka sek re ta rz ,  p. nacz. Gniewiński, p. 
nacz. sędz ia  Trzciński, p. Biegański i 
m ierniczy przysięgły p. Radłowski.

W im ieniu  zarządu  miejskiego inż. 
Gniewiński życzył Tow. pomyślnego ro z ­
woju, zapew niając  o poparciu  ze strony 
m ias ta .

Nacz. Wilczyński wygłosił re fe ra t  „o 
gródki działkowe, jako zagadnienie  spo 
ł e c z n e ”, a p. H. Kostka re fe ra t  „Zarys 
organizacyjny ogródków dzia łkow ych” .

Inż. Szu fle ta  w kilku s łow ach zdał 
sp raw ozdan ie  z do tychczasow ej dz ia ła l­
ności Tow. O gródków Działkowych w 
C zęstochow ie  oraz  o s tan ie  Tow. w chwi 
li obecnej i o zam ierzen iach  na p rzy ­
szłość.

Z eb ran i  w liczbie powyżej 1000 osób 
uchwalili nas tępu jącą  rezolucję:

1) wyrazić w ładzom  państwowym  w 
szczególności Min. Opieki Społecznej, 
G łów nem u Zarządowi F unduszu  Pracy 
oraz  m iejscow ym  w ładzom  państwowym 
i sam orządow ym  podziękow anie  za życz 
liwy s tosunek  i pomoc.

2 ) prosić  o jaknajszybsze w prow a­
dzen ie  w życie ustaw y o ogródkach 
działkowych.

3) wystąpić do w ładz  państwowych o 
przydzie len ie  te renów  państwowych, s a ­
m orządow ych i z wykupu —  prywatnych 
pod u rządzen ie  ogródków działkowych, 
k tóre  m ają  szczegó lne  znaczen ie  dla 
m ias ta  Częstochowy, gdyż nietylko z w ię ­
kszają  ogólną p rzes trzeń  zieleni, lecz 
p rzedew szystk iem  są dużą pom ocą dla 
ludnośc i ogarnięte j bezrobociem .

N as tęp n ie  odczy tano  lis tę  nagrodzo­
nych w o s ta tn im  konkursie  działkowców. 
Za najw iększe  zbiory ze  swych działek 
o trzym ali nagrody: Bąk Franciszka  100
zł., Jan  Kołkiewicz 30 z ł , Feliks Lewic­
ki 30 zł.

W drug ie j  częśc i  p rogram u wyświe­
t lano  film propagandowy „W krainie śłoń 
c a ” . F i lm  ten  m ia ł na celu  uwypuklić 
ciężkie  warunki bytowania w przeludnio  
nych m ias tach , szczególnie  w dzie ln i­
cach  robotn iczych , pokazać warunki

D źw iękow y  K  i H 0  “ T G 3 1 f  „ E D E N  l-a Aleja 12
D ziś i dni n a s tę p n y c h .  —  W idow isko  d la  osób  o s ilnych  nerw ach!

Wielki cyrk ze zwierzętami
W ro lach  q low nych: P iękna  ANITA PAGE, słynny p o g ro m c a  CLADY

BEATTY, m ały  MIKI, oraz  LWY i TYGRYSY.

N ad  p rog ram : Z 0 H 3 ... i T0ŚC IO W 3... D oskona ły  ko-
m e d j o - d r a m a t  z n a u k ą  dla zakochanych , jak  pozbyć się teściow ej.

K to  m a  p r a w o  d o  u r l o p u
wedle nowej ustawy?

W zw iązku z w p ro w a d z e n ie m  od  1 
s tyczn ia  1934 r. now ych  przep isów  o 
czasie  p racy  w p rzem y śle  i h an d lu ,  o r ­
g an izac je  g o sp o d a rcze  zw raca ją  uw agę , 
że zak łady  p rzem ysłow e, rzem ieś ln icze , 
z a tru d n ia ją ce  cz te rech  lub m n ie j  p r a ­
cow ników , nie po d leg a ją  p rzep iso m  u- 
s taw y  o u r lopach .

P raw o do  ko rzys tan ia  z p ła tn e g o  8- 
d n io w eg o  urlopu , p rzys ługu je  p ra c o w ­
n ik o m  fizycznym , o ile ich p raca  trw a  
bez  przerw y  rok w d a n e m  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie  i 15-dn iow ego , o ile trw a  bez  
p rzerw y 3 lata. Nie do tyczy  to  p ra c o w ­
n ików  p rzedsięb io rs tw  sezonow ych , w 
k tó rych  p raca  trw a  krócej niż 10 m ie ­
sięcy  w roku.

P racow nicy  m ło d o c ian i ,  poniżej lat 
16, ko rzys ta ją  po  roku  p racy  n ie p rz e r ­
w an e j  z 14-dn iow ego  urlopu . Z 14-dnio 
w ego u r lo p u  ko rzys ta ją  rów nież  te r m i ­
na to rzy  i uczn iow ie , n ie  wyłączając  z a ­
t ru d n ia jący ch  do  4 pracow ników .

W szystk im  p raco w n ik o m , p ra c u ją ­
cy m  um ysłow o , z a t ru d n io n y m  w h a n ­
dlu, p rzem y ś le  i b iurow ości, p rzy s łu g u ­
je  po półrocznej n iep rze rw an e j  p racy  
u rlop  dw u ty g o d n io w y , po rocznej zaś  
p racy  jed n o m ies ięczn y  urlop p ła tny , nie
p rze rw any .

N ieczynnośc i w zak ładz ie  p racy  
w sk u te k  ch o ro b y ,  n ieszczęś l iw ego  wy-
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Dziś i dni nas tępnych
Wieli podw ójny  p ro g ra m

P0DWZR0TNIK0WE 
S Z A L E  Ń S T W O

( T R O P I E  M A D N E S S )

“ f O S T A T N I  A T A K
S zczegóły  w afiszach

m ieszkaniowe najbiedniejszych, a przez 
to  podkreślić  konieczność organizowania 
ogródków działkowych i spełn ił  swe z a ­
danie  całkowicie przez świetnie  dobra 
ne fragm enty  z życia miejskiego i przez 
w ykazanie radośc i życia na dz ia łkach w 
państw ach  obcych, gdzie oddaw na ogród 
ki działkowe zyskały prawo obyw ate l­
stwa.

P rócz  zebran ia  propagandowego, zor 
ganizowano trzydniową wystawę, ilustru 
jącą s tan  ogródków działkowych w kraju.

Z dn iem  18 bm. Tow. uruchom iło  
świetlicę  i sekre ta r ja t .  U rzędow anie  w 
w sek re ta r jac ie  codziennie  w godz. 17 
do 19 —  ul Dąbrowskiego 47.

Z choinki Z w . b .  O chotn ików  Ar 
rnji Polskiej. W ub  sobo tę ,  w lokalu 
przy Al. Wolności 10, urządzono cho in ­
kę dla najbiednie jszych  dz iec i b. O cho t 
ników Armji Polskiej. Na w stęp ie  okoli­
cznościowe przem ów ienie  wygłosił p re ­
zes Związku, p. Jan  Krygier, z kolei 
dzieci odśpiew ały  kilka kolend, wygłosi 
ły dek lam ację , poczem  prezes  rozda ł  
dziec iom  kilkadziesiąt par bucików, swe 
terki i łakocie.

Następnie  odśpiew ano „P ierw szą  Bry 
g a d ę ” , a na zakończen ie  w zniesiono o- 
krzyki na cześć  N ajjsśniejszpj Rzeczypo 
spolitej, P rezyden ta  prof. I. M ościckiego 
i pierwszego M arszałka Polski, Jó ze fa  
Piłsudskiego.

Z te a t ru  k am era ln eg o .
Dziś, t  j. w środę  dn ia  27, pow tó­

rzen ie  wielkiej rewji św ią tecznej „C zę­
stochow a sza le je” z Dorą Kalinówną na 
cze le  zespołu  tea tru .

O prócz  znakom itej gwiazdy „Morskie 
go O k a ” , „R exu“ i „Cyganerji” , p. Kali- 
nówny, w rewji udzia ł biorą pp. Benita, 
Gallowa, Kopczyńska, oraz  panowie: Bal 
cerzak, Brem , O rchoń  i Wojtecki, który 
zarazem  spełn ia  rolę konferenciera .

P oczą tek  punktualnie  o godz. 20-tej.
Ceny norm alne. Zniżki i abonam enty  

ważne.
Bilety w cześniej do nabycia w księ ­

garni W. Swięcki i s-ka, a w kasie  te a tru  
od godz. 19-tej.

W przygotowaniu rewja sylwestrowa, 
ze zm ienionym  p rogram em , oraz znako­
m ita  kom edja  Devala „S te fek ” .

Zam ach sam obó jczy  um y sło w o -
Chorej. W przystępie  a taku  szału  28 io 
le tnia  Ewa Mielczarek, um ysłow o-chora,

p a d k u  oraz  z p o w o d u  pow o łan ia  p ra ­
cow nika  do  ćw iczeń  w ojskow ych ,  n ie  
uw aża  się  za p rze rw ę  w u m o w ie  p r a ­
cy, p o zb aw ia jącą  p raco w n ik a  p raw a  do  
k o rzys tan ia  z u rlopu .

R ozw iązanie  u m o w y  pracy  przez 
p rzedsięb io rców  lub ro b o tn ik ó w  i n a ­
w iązan ie  jej na  now o w c iągu  n a jb liż ­
szych 3 m ies ięcy , nie uw aża  się  za 
p rzerw ę w u m o w ie  p racy , p o zb aw ia jącą  
ro b o tn ik a  p raw a  do  ur lopu .

P racow nik  traci p raw o  do  o t r z y m a  
nia  w y n a g ro d z e n ia  za czas  ur lopu , o 
ile w czasie  u r lopu  b ędz ie  za robkow o  
p racow ał w in n e m  p rzeds ięb io rs tw ie .

O ile p raca  o d b y w a  się  n a  ako rd ,  
lub  od sztuki, w y n a g ro d z e n ie  za czas  
u r lopu  o k re ś la  s ię  n a  p o d s ta w ie  p rz e ­
c ię tn e g o  w y n a g ro d z e n ia  p raeo w n ik a  w 
c iąg u  t rzech  m ies ięcy ,  pop rzed za jący ch  
b e z p o ś re d n io  u rlop  m ies ięczny .

t e r m i n a t o r z y  i uczn iow ie  o trzy m u ją  
za czas u r lopu  w y n ag ro d zen ie ,  n ie  n iż ­
sze  aniżeii kw ota ,  od k tórej u b e z p ie ­
czeni być winni w o d n o śn e j  k a s ie  c h o ­
rych.

P raco w n ik o m  p rzys ługu je  p raw o  
w z a je m n e g o  p o ro z u m ie n ia  się  co do  
ko le jnośc i  ko rzy s tan ia  z urlopów .

Czas p racy  sp ęd zo n y  w d a n e m  przed  
s ięb io rs tw ie  przed w e jśc iem  w życie  u- 
s taw y , w liczony zo s ta n ie  do  u p ra w n ie ń  
ur lopow ych .

usiłow ała  wczoraj popeł lić sam obójs tw o  
wypijając znaczną dozę  sublim atu . Po  
udzie len iu  pierwszej pomocy d e sp e ra tk ę  
pozostaw iono na kuracji w dom u.

Ukryty skarb.
Od czasu  do czasu  opinja publiczna 

zosta je  poruszona sensacyjną  w iadom o­
ścią o odkryciu  jakiegoś ska rbu  po zm a r­
łej żebraczce ,  lub na n ieznanych  w ys­
pach. Wywiera to  na tu ra ln ie  wielkie 
wrażenie  na czy teln ikach gaze t i n iew ą t­
pliwie wielu z nich  s tuka  po tem  w śc ia ­
ny, stoły i inne przedm ioty , w których 
m ogłaby zabrzm ieć  g łucho skrytka, a z 
niej wypłynęłaby zło ta  fala. Ale to  by­
łoby nieszkodliwe. Gorzej jes t  gdy ktoś 
chowa pien iądze  do skrytki a po tem  nie 
znajduje.

Tak właśnie  zrobił  W ojciech Całus, 
zam. przy ul. Ś n iadeck ich  32, który 
stw ierdził ,  że ukrył w ram ie  od firanki 
300 zł. poczem  wyprowadził się, zab ie ­
ra jąc  klucz. Po tygodniu w łaścicie lka 
dom u  M arja R espondek  otworzyła  wytry 
c h e m  m ieszkanie , ch cąc  je  wynająć. 
W ówczas Całus zam eldow ał w policji, 
że skradziono m u  te  300 zł. a Rospon- 
dkowa pociągnęła  go do odpow iedzia l­
ności sądowej za fa łszywe oskarżenie . 
W obec tego, że Całus  zgłosił tylko po­
de jrzen ie  a nie oskarżał w ręcz Rospon- 
kową sąd  w dniu w czorajszym  u- 
niewinnił go.

Po sprawie napew no p. Całus  d o ­
szed ł  do wniosku, że ra m a  do firanki 
je s t  na jm nie j odpow iedniem  m ie jscem  
do przechowywania pieniędzy, a loko 
wać je m ożna bezp ieczn ie  i pew nie t y l ­
ko w Komunalnej Kasie O szczędnośc i  
pow. Częstochowskiego, gw arantu jącej 
ca ło ść  wkładów m ają tk iem  swoim.

Scena zazdrośc i .  Tyle p a n ie n  c z e ­
ka z u tę s k n ie n ie m  na  m ęża  lub c h o ć ­
by  na  n a rzeczo n eg o ,  a p a n  Z y g m u n t  
S tas iak  m u s ia ł  so b ie  w y b rać  w łaśn ie  
ta k ą ,  k tó ra  już szczęśliw ie zaręczy ła  się 
z p. St. Pałką. 1 w d o d a tk u  p o szed ł  z 
n ią  w d n iu  22 p aźdz ie rn ika  1932 r. na  
sp a c e r .  1 n a tu ra ln ie  spo tka ł  z d ra d z o n e ­
go  n a rz e c zo n e g o ,  k tóry  odw oła ł go  na 
„ p o g a w ę d k ę ”. Tow arzyszący  P a łce  P ia n ­
ka  k o p n ą ł  S ta s iak a .  W z a m ia n  za to  
S ta s ia k  zada ł  m u  cios n o żem . S ąd  s k a ­
zał wczoraj S ta s iak a  na  rok w ięzien ia .

Tow. „ E u ro p a "  zap łac ić  m usi
2.000 do la rów . Jak  już przed  kilku 
dn iam i donosiliśmy, sąd  okręgowy, wy­
dz ia ł  cywilny, pod p rzew odnic tw em  s ę ­
dziego c-wiakowskiego rozpatryw ał sp ra ­
w ę z pow ództw a spadkobierców  b. w spół­
w łaścic ie la  p rzedsięb io rs tw a  budow lane­
go, ś. p. Allerta, p rzeciw ko Tow. U bez­
p ieczeń  „E u ro p a” o odszkodow anie  z 
ty tu łu  polisy pośm ier tne j  w sum ie  —
2.000 dolarów.

Wczoraj w sprawie tej z ap ad ł  wyrok. 
S ąd  uznał za bezzasadny  wniosek  Tow. 
„E u ro p a” o odroczen ie  sprawy i pow o­
łan ie  ekspertów , którzy mieli wydać o- 
pinję o s tan ie  zdrowia Allerta  i wniosek 
powyższy odrzucił.

Na rzecz  spadkob ierców  Allerta sąd  
zasądz ił  od  Tow. „E uropa” całkow ite  
pow ództw o w wysokości 2,000 dolarów 
po kursie z ł 8.90, co wynosi 17,800 zł. 
Nadto  Towarzystwo skazane  zosta ło  na 
ponoszenie  kosztów postępow ania  s ą d o ­
wego w sum ie  1,150 zł.

Wyrok powyższy m a zasadn icze  zn a ­
czenie

Epilog są d o w y  „d y sk u s ji  p o li­
ty c zn e j" .  Przy stoliku re s ta u ra c y jn y m  , 
s iedz ia ło  tow arzystw o , z łożone  z 4-ch 
p a n ó w , k tó rzy  przy k ieliszku om aw ia li  
sze reg  a k tu a ln y c h  spraw . W p ew n e j  
chwili rozm ow a w eszła  na to ry  po li­
tyczne ,  co w yw ołało  ożyw ioną  d y skus ję .  
G dy p o czę to  o m a w ia ć  e k sp a n s ję  j a p o ń ­
sk ą  na  D a lek im  W schodzie ,  w yłoniła  
się  dość  zn aczn a  różnica  zdań .

P an  W acław  W ąsek  g o rąco  brał w 
o b ro n ę  n ę k a n e  ró żn em i ka tak l izm am i 
i w y zy sk iw an e  przez w ie lk ie  m o ca rs tw a  
C hiny, co sp o w o d o w a ło  g w a ł to w n ą  re a k ­
cję  ze s t ro n y  p. Z y g m u n ta  P o p ęd y ,  któ 
ry sw eg o  czasu  p rzebyw ał w Chinach . 
Twierdził on , że  „ k i ta jcy ” nie zas ługu ją  
na  ż a d n e  pob łażan ie ,  m a ją  b o w ie m  w 
so b ie  zb rodn icze  in s ty n k ty  i n ie n a w i­
dzą  w szystkich  białych, a n a d to  w w ię ­
kszości z a jm u ją  się h a n d le ra  n a rk o ty ­
ków, je d n ą  z na jw iększych  plag  ludz­
kośc i .

Z w y w o d am i w roga  Chin zgodzi) się 
p. J a ro s ła w  Z ęba la ,  u rzęd n ik  kolejow y, 
k tó re g o  o jc iec  zginął w „P ań s tw ie  Żół­
te g o  S m o k a ” w czasie  w o jny  „ b o k s e ­
r ó w ”, s łużąc  w arm ji angie lsk ie j .

N a to m ia s t  po  s t ro n ie  p. W ac ław a  
s ta n ą ł  im ien n ik  jego , p. Dziurkowski, 
k tó ry  w g w ałtow ny  sposób ,  p r a w d o p o ­
d o b n ie  p o d  w p ły w em  a lkoho lu , z a a ta ­
kow ał sw ych  i przy jac ie la  p rzec iw n ików . 
A tm o sfe ra  s ta w a ła  się  coraz  go rę tsza  i 
lad a  chw ila  sp o d z iew ać  się n a leża ło  
w y b u ch u .

P o d n ie c e n ie  to  n ie  uszło  uw agi 
w łaśc ic ie la  re s tau rac ji ,  k tó ry  usiłował 
w p ły n ą ć  na  u sp o k o je n ie  um ysłów . In­
te rw e n c ja  ta od n io s ła  je d n a k  wręcz 
p rzec iw ny  sk u te k ,  do la ło  b o w iem  oliwy 
do  ogn ia .  P rzec iw nicy  wzięli s ię  z a  b a ­
ry i doszło  d o  zac ię te j  bójki. W p ie rw ­
szy m  rzędzie  „ o b e rw a ł” w łaśc ic ie l  r e ­
s tau rac j i ,  na  k tó reg o  g łow ie  rozbite  zo ­
s ta ły  2 kufle. O d  m a s a k ry  u ra to w a ła  
go  n a ty c h m ia s to w a  re j te rad a .

P odz ie len i  n a  dw a obozy  „ p o l i ty c y ” 
w sza le  w o je n n y m  zd em olow ali  całe  
u rz ą d z e n ie  lokalu , k tó ry  zam ien ił  się 
rych ło  w pobo jow isko . P o ła m a n e  kufle, 
krzesła , bu te lk i ,  rozb ite  lustro  — s t a ­
now iło  p raw dz iw y  o b raz  zn iszczen ia .  Z 
ba ta lj i  w szyscy  u czes tn icy  wyszli lżej 
lub  c iężej rann i .

W czoraj „ b o h a te rz y ” s ta n ę l i  p rzed  
s ą d e m ,  k tóry  zaap likow ał w szys tk im  po  
2 m ie s ią c e  a re sz tu

Do akt Nr. Km. 1955/33.
Obwieszczenie,

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chow ie 1-go rew iru  zam ieszkały  w Często­
chow ie przy ulicy W aszyngtona 67, na za­
sadzie art. 602 K.P.C. ogłasza, że  w  dniu 29 
grudnia 1933 r. od godz. 10 w  Częstochowie  
przy ulicy Panny Marji odbędzie się pub­
liczna licytacja ruchomości, pozostałych po 
Abramie Nowaku, a mianowicie: urządze­
nia m eszkaniow ego, stołu łóżek i t.d. oraz 
urządzenia sk lep ow ego  składających się  
różnych materjałów palt dziecinnych, męs ■ 
kich d a m s k i c h  i m aszyny do szycia, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 2377, któ 
re m o ż n a  o g l ą d a ć  w dniu  
licytacji w  m iejscu  sprzedaży w  czasie w y ­
żej oznaczonym.

Częstochow a dn. 20 grudnia 1933 roku.
Komornik Mackiewicz.

Zakład fryzjerski Katedralna 3-5 jedliński  
zn iży ł  ceny golen ie  20 gr.. s trzyżenie  

30 groszy.
gr. kosztu je  pranie kołnierzyka z po-  

- -  ły sk iem  w iedeńskim , 50 groszy od ko 
szuu sztywnej i rów nież  staniałoi czyszczę  
nie  garderoby. Chemiczna Pralna „Krysz- 
tał#’ ul. Berka Joselewicza Nr. 2.
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Krwawa m asak ra  w barakach.
W ub. so b o tę  o godz. 22.30 w barakach 
miejskich na Stradomiu powstała bójka 
na siekiery, bagnety, noże, szable itp. 
m ordercze narzędzia pomiędzy: braćmi
Kazimierzem, Stanisławem i Aleksym 
Orgańskimi, Zygmuntem Ogrodnikiem, 
Antonim Dworakowskim, Franciszkiem  
i Janem Adamskimi, Edwardem Ignasia 
kiem, Marjanem Kubikiem, Henrykiem  
O leksiakiem  i innymi. Bój trwał do go 
dżiny 24 i zlikwidowany został dopiero  
po przybyciu policji. W bójce zostało  
kilkanaście osób poranionych i pobitych.

Ohydny czyn. Dnia 24. b. m do 
mieszkania Józefa Orzechowskiego (Prze 
chodnia 9)  przyszedł w celu złożenia  
życzeń świątecznych nieznany osobnik  
w towarzystwie niejakiego Kapkowskiego 
Po złożeniu życzeń osobnik ten przebił 
m u wiszący na ścianie obraz, przedsta­
wiający św. Rodzinę. Jak ustalono osob  
nikiem tym jest Stanisław T om aszew ­
ski, którego zatrzymano.

Skradli dzban mleka. Zameldo­
wał policji Franciszek Stępny (Strażacka 
3-5), że gdy wiózł mleko, na Ostatnim  
Groszu skradziono mu dzban blaszany, 
zawierający 24 litry mleka. W czasie  
przeprowadzania dochodzeń dzban ten 
odnaleziono w śniegu przy ul, Podgór­
nej obok domu nr. 5 i z w r ó c o n o  
poszkodowanemu.

Nagły zgon. Do szpitala zapasowe­
go przy ul. Waszyngtona został przypro­
wadzony niejaki Ryszard Pawlik, który 
wkrótce zmarł. Adres zmarłego narazie 
nieustalony. Śmierć z powodu choroby 
serca.

Piłem, kto mówi, że nie piłem.
Na zabawie w Rakowie, w nocy z dnia 
2 na 3 października 1932 roku nie obe­
szło się  bez bijatyki i interwencji poli­
cji. Posterunkowym Bargiełowi i Jagiel­
le  czynny opór stawił Adolf Machalski, 
lat 25 robotnik, który, jak się okazało  
był zupełnie pijany.

Ponieważ dotychczas nie był karany 
i od owej nocy już więcej nie pije sąd  
skazał go na 3 miesiące aresztu z za­
wieszeniem  kary na 3 lata i na zapła­
cenie  10 złotych opłat sądowych. —  
Bronił mec. Dziubiński. Oskarżał prok. 
Chawłowski.

Cukiernia „ C A F E  R O M A ”

I
p rz y  ul. P a n n y  Marji 24. 

p o l ec a  s w oi m b y w a l c o m  smaczne ciastka, torty, pączki i t. p.

Cukier n ia  pr zy jm u je  z a m ó w i e n i a  na wszelkie wyroby 
w za kr e s  cuk ie rn ic tw a  w cho d z ą c e ,  o raz  sp rz e d a je  do  
d o m u  ar tykuły  cuk ier n i cze  w ła sn ej fabryki. —

Spójrzmy prawdzie w oczy...

Jak wygląda filmowa katastro­
fa samochodowa w życiu. Wiado­
mą jest rzeczą, że na filmie zwyk­
łe  codzienne życie, staje s ię  piękne, ku 
szące, obfituje w szereg nadzwyczajnych  
wypadków, które przeważnie kończą się  
dobrze, a jeżeli już trafi s ię  fatalna ka­
tastrofa to ulega jej jakiś „czarny cha­
rakter”.

W każdym razie film podnieca wyo­
braźnię widza, a zwłaszcza wyobraźnię  
młodzieży. Tak s ię  też stało z dwoma  
piętnastoletnimi chłopcami Ignacym Jas 
trzębem i Bolesławem Rykałą zam, we  
wsi U szka Górna (gm. Grabówka). Uj­
rzawszy na filmie katastrofę sam ochodo­
wą, postanowili sprawdzić, jak to wyg­
ląda w życiu i w tym celu zawiesili  
wpoprzek szosy kolczasty drut. Na szczę  
śc ie  do  katastrofy nie doszło, ponieważ 
drut zauważono i usunięto zanim jakieś 
auto zdążyło przejechać. Amatorzy s il­
nych wstrząsów nerwowych stanęli przed 
sądem okręgowym, który skazał ich na 
um ieszczenie  w domu poprawczym z 
zaw ieszeniem  na lat 3, oddając ich przy 
tern pod dozór policji. Oskarżonych bro­
nił mec. Paciorkowski.

Ujęty przez poiicję. Do mieszka­
nia p. Franciszka Kliszewskiego (Mała 
30) w dniu 25 b. m. okoła godz. 17-ej 
dostał s ię  zapomocą otwarcia drzwi d o ­
branym kluczem niejaki Konrad W ieczo ­
rek (Stawowa 10), który począł odry­
wać zamki od kufra i szuflad chcąc d o ­
konać kradzieży pieniędzy, których nie 
znalazł, a spłoszony przez "Kliszewskiego 
Wieczorek zbiegł, został jednak ujęty 
przez policję

1 Na okres przedświąteczny
gg Sprzedaż w yrobów  fabryki

{ŻYRARDÓW
I i innych

I Marja Garbcówna
Radomsko, Reymonta 1.

I po lec i w wielkim wyborze: płót- ■ 
na, ręczniki, obrusy, firanki, |  

wełny i t. p. *■■■

Ludzkoś ć  chwi lami  p r z y p o m in a  s t r u ­
sia, względnie  st ruś,  j ako  g a t u n k o w y  
niższy twór ,  na ś la du je  cz łowieka  a to 
s p o s o b e m  i z a c h o w a n i e m  się w z g lę d e m  
wielu,  n ies te ty  wielu,  z a g a d n i e ń  czy 
też  wy da rz eń ,  a m ia n o w ic ie  s p o s o b e m  
reakcj i  na nie, ob ja wia jące j  się c h o w a ­
n i e m  głowy w p iasek ,  iub m ó w i ą c  p o ­
spol icie,  cz łowiek  unik a  n i e b e z p i e c z e ń ­
s twa  m yśl en ia  i ch ę tn ie  p r zym yk a  oczy 
by ko ni ecznośc i  tej n ie  wiedz ieć.

A jednak ,  życie tocząc  s i ę 1 “nap rzód  
war tk im ,  a k r ę ty m  pr ą d e m ,  ja kb y  kpiło,  
coras  więce j  i coraz  bardz ie j  zawi łe  
kwes t je  s tawia  przed  g ł ó w n y m  a k t o r e m  
jak im jest  człowiek,  z m u s z a ją c  go  do 
m y ś l e n i a  i do  przyśp ieszenia  jego  u- 
mie ję tnośc i  b y to w ani a  i do  p r z y s t a w a ­
nia ich do t e m p a  o g ó ln e g o ,  A, że b y s ­
try pr ąd  życia jest  kap ryśny ,  n a j l e p ­
szym d o w o d e m  jes t  fakt ,  że nie w y ­
s ta rcza  m u  już dziś u m ie ję tn o ś ć  życia 
je dno s tk i ,  lecz żądza  um ie j ę tn o śc i  ż y ­
cia w g ro m a d z i e  czyli spo ł eczeńs t wie ,  
ż ą d a  od  cz łowieka  d o s to s o w a n ia  swych 
in d yw id ua ln yc h  potrzeb* do  pot r zeb  i 
w y m a g a ń  ogółu,  s ł o w em  żą da  u s p o łe c z ­
n ie n i a .

I tu je s t e ś m y  u s e d ń a  wielu tra- 
gedyj ,  wielu rozcza rowań ,  wielu k lęsk  
życ iowych człowieka.

Najlepiej  o b m y ś l o n e  przeds ięwzięc ie,  
s k a lk u lo w a n e  na  z imno ,  w pr o b ó w k a c h  
w iedzy  e k o n o m ic z n e j  skrys ta l iz owane  
b ie rze w łeb w chwili  realizacji .  1 j a k ­
kolwiek ,  być m oże  Is tnieją pr zeszkody 
kon iu n k tu ra ln e ,  to  j e d n a k  ważnie j szą  
w y d a je  się być  pr ze szkod a  w yni ka jąc a  
z n ie d o s to so w a n ia  przeds ięwzięc ia  do 
po t rz eb  dnia,  do  o b e c n e g o  t e m p a  ży­
cia. .

W na tu rz e  ludzkiej  b o w ie m  tkwi 
u m i ł o w a n ie  czasów przesz łych i żal za 
niemi ,  j ako  za la tami  d o b r o b y tu  i wszel 
kich możl iwośc i  i to  właśn ie  i j e d y n ie  
p o w o d u j e  b łędy  w k ons t r ukc  i z a m i e ­
rzeń  ob ecn y ch ,  iż są  o n e  p r z e p r o w a ­
d z a n e  m ia rą  ówczesną .

B ra k  im c e c h y  w spó łczesne j .  Na 
przykładz ie  k o n k r e t n y m  rzecz tę  u d o ­
w o d n i m y .

O n g i ś  dz iecko  rodz iców ub ogi ch  
o t r zym aw sz y  ja k ą  ta k ą  z n a j o m o ś ć  czy­
ta n ia  1 p isania ,  w 13 n ie r z a d k o  roku  
życia z a r obkow a ło  i było rodz in ie  p o ­
mo cą ,  a w k a ż d y m  bądź  razie,  na  
sw oj e  u t r z y m a n ie  zarabia ło .

U lo k o w a n e  w t e r m i n i e ,  c z y . t e ż  f a ­
bryce,  p r acow a ło  n a  s ieb ie .  Ze  było 
to  ze s z ko dą  d la  zdrowia  p o m i j a m y  to 
naraz ie .

Dziś s to sunk i  g r u n to w n ie  s ię z m i e ­
niły. Rzemios ło  o g ra n ic z a  przyjęc ia t e r ­
m in a to ró w  n ie  ch cąc  pow ię kszać  fa la n ­
gi be z ro b o tn y c h  fachowców.  W fa br y ­
kach  sy t uac ja  p rzeds t aw ia  s ię  jeszcze  
gorzej .

1 do c z e k a l i śm y  się czasów,  że s p o ­
sób  m yś le n i a ,  u t a r ty  od  wie ków wśród  
rodz in robotn iczych ,  z a t ru d n ia n i a  dzieci,  
zawiódł  n a  całej  linji. T r u d n o  z d r u ­
giej s t rony  wpływać  n a  z m ni e js zan ie  
przyros tu ,  l iczyć się na leży  z f a k te m ,  
że  on  jest .  Pozo s ta je  więc kwes t j a  
o twar ta ,  w jaki s p o s ó b  z a t r ud n ić  m ł o ­
dz ież w wieku  po  u k o ń c z e n iu  szkoły 
pow sz e c h n e j  do  lat  pa łno le tn ich .

Za t ru dn ić ,  w ty m  zna c z en iu ,  by o n e  
czegoś  się nauczy ły  i by przes ta ły  być 
c ię ża rem  dla rodz iców w czasach  o g r a ­
n iczonyc h  ich możl iwości  za robkowych.  
Kwes t ją  tą  zająć  się w in n o  całe s p o ­
łeczeństwo,  b o w i e m  w ty m  w y p a d k u  
ojciec  rodz iny rady  t e m u  z a g a d n ie n iu  
nie da.

Zajęc ie  jakieś  dla tej  młodz ieży  
zna leźć m u s i m y  i z n a jd z ie m y  wtedy ,  
gdy  wszyscy  n a d  k w es t j ą  tą  się z a s t a ­
n o w i m y  J e s t  to  b o w i e m  sp raw a  i 
p rzedsięwzięc ie,  k tór e  ka te gor ja m i  o gó l ­
no  s p o łe c z n e m i  przemyś leć  t rzeba .

Przejść do  po rząd k u  d z i e n n e g o  nad  
z a g a d n i e n i e m  te rn n ie  m oż na .  W  sz e ­
regu  zaś  innych  w a żnych  sp r a w  ta n a ­
leży d o  rzędu  na jpi lniejszych.

wszelkie prawdopodobieństwo, że mor­
derca stanie wkrótce przed sądem d o­
raźnym.

Higjena zębów warun­
kiem zdrowia.

Jak wykazuje statystyka, choroby  
organów trawienia pozostają w ścisłym  
związku ze złym stanem zębów, zatrzy­
mujących miljony chorobotwórczych bak 
teryj. System atyczne pielęgnowanie ja ­
my ustnej, będące nakazem najprymi. 
tywniejszej h ig jeuy  wywiera wpływ  
zbawienny nietylko na zęby ale, co 
stwierdza niezbicie uowoczesna wiedza  
lekarska, oddziaływuje dodatnio na cały  
ustrój. Istn ieje  całe mnóstwo środków  
do tego celu służących, o bardzo roz­
maitej wartości, niejednokrotnie wręcz 
szkodliwych, dlatego też  wybór właści­
wej pasty, eliksiru, czy mydełka je s t  
sprawą pierwszorzędnej wagi. Dobrą 
pastą, o ustalonej sław ie, je s t  pasta 
Dentosan, która usuwa przykrą woń 
ust, zapobiega tworzeniu się  kamienia  
nazębnego i nalotu tytoniow ego u pala­
czy, chroni i konserwuje zęby. Przjem- 
ny je s t  widok rozchylonych w u śm ie ­
chu ust, ukazujących zęby jak perełki, 
przyczyuą zaś wielu przykrości i n ie ­
powodzeń życiowych je s t  często zanied­
bywanie czyszczenia zębów. S ystem a­
tyczne używanie pasty Dentosan (raso  
i wieczór), zapobiega psuciu s ię  zębów, 
wybiela je i odświeża oddech. Przy rac 
jonalnej h ig ien ie  jamy ustnej dużą rolę  
odgrywa Dentosan Gliksir. Płukanie  
ust wodą do której dodano parę kropel 
Eliksiru niszczy bakterje, działa asep- 
tycznie przez dłuższy czas, nie draż­
niąc błony śluzowej.

Cień szubienicy w Cząstochowie.
Morderca handlarza stanie prawdopodobnie 

przed sądem  doraźnym.
Raz po raz dzienniki donosiły w cią­

gu ostatnich miesięcy o rozprawach do­
raźnych w różnych miastach Polski, któ­
re najczęściej kończyły się  wyrokami 
śmierci na sprawców mordów rabunko­
wych. Ostatnio głośnem echem  w całym  
kraju odbiła się sprawa Maliszów, za­
kończona, jak wiadomo, straceniem Ma- 
lisza i skazaniem na bezterminowe wię  
zienie jego żony.

Dziś jesteśmy w obliczu, kto wie, 
czy nie pierwszej na naszym terenie w 
ciągu lat ostatnich rozprawy doraźnej. 
Przed kilku dniami we wsi Przystajń, 
na pograniczu polsko-niemieckim znale­
ziono zwłoki 23 letniego Hercyka Icko- 
wicza z zawodu handlarza, zamieszku­
jącego w Przystajni.

W czasie oględzin zwłok stwierdzono  
ślady gwałtownej śmierci, czaszka bo­
wiem rozbita była ciężkiem narzędziem, 
a na ciele zabitego widniały liczne rany 
zadane nożem.

Zaalarmowany wydział śledczy posta­
wił na nogi cały swój aparat, by rozwią­
zać zagadkę tajemniczego mordu na o- 
sobie młodego handlarza.

Prowadzone w rekordowem tem pie  
dochodzenie doprowadziło w kilka za­
ledwie godzin po odnalezieniu zwłok do 
ujęcia mordercy, który mokazał się  m ie­
szkaniec Przystajni, 30-letni Adam Rad- 
lak, przemytnik o niezwykle bogatej 
przeszłości, karany kilkakrotnie za kra­
dzieże.

W toku dochodzenia okazało się, że 
Radlak znał Ićkowicza od dziecka i bar­
dzo często  Ickowicz wymieniał mu mar­
ki niem ieckie na złote.

W krytycznym dniu wieczorem Rad­

lak wysłał do Ickowicza chłopca wiej­
skiego, by zakomunikował mu, że ma 
pilny interes. Równocześnie Radlak udał 
się w pole, gdzie oczekiwał na Ickowi­
cza. Nie przeczuwając nic złego Icko­
wicz wyszedł z domu, a przypuszcza­
jąc, że i tym razem chodzi o wymianę  
pieniędzy przygotował i zabrał z sobą 
odpowiednią kwotę, Kiedy Ickowicz zbli­
żył s ię  Radlak uderzył go ciężką pałką 
w głowę, a gdy zwalił s ię  na ziemię  
otrzymał kilka ciosów nożem, które oka­
zały się  śmiertelne:

Po dokonaniu zbrodni Radlak zasy­
pał zwłoki dość grubą warstwą śniegu, 
a chcąc stworzyć sobie alibi natych­
miast udał się  do wsi Bór Zajacziński, 
gdzie uczęszczał na kurs dokształcają­
cy. Nie zdradziwszy s ię  przed nikim ni 
słow em  nawet, zbrodniarz spokojnie siadł 
na ławie i słuchał wykładów.

Niedługo jednak cieszył się zbrod­
niarz wolnością. Kiedy po wykładzie na 
prawo i lewo oddawał drobne długi, 
które tak trudno było od niego wyciąg­
nąć, fakt ten zwrócił uwagę wszystkich, 
którzy wiedzieli i znali Radlaka. Koroną 
pewności, że czyn ujdzie mu bezkarnie  
było to, że na targu w Kłobucku kupił 
sobie nowy, przywoity kożuch.

Po aresztowaniu Radlak przyznał się  
do winy, wyjaśniając, że  do zbrodni 
pchnęła go przykra sytuacja materjalna. 
Zbrodniarz przypuszczał, że Ickowicz 
zabierze z sobą na umówione spotkanie  
większą sum ę pieniędzy, zawiódł się je­
dnak srodze, Ickowicz bowiem miał przy 
sobie zaledwie 160 zł.

Dziś w prokuraturze zapadnie decy­
zja co do losów Radlaka, istnieje jednak

Z RADOMSKA.
Sz. Prenumeratorów

upraszamy o w płacanie zaległej prenu­
meraty najpóźniej do dnia 5T-1934 r. 
na adres.- Radomsko, Częstochowska 9. 
Po upływie pow yższego  term inu zmu* 
szeni będziem y przerwać wysyłkę [„Sło­
w a .” Administracja.

— Ważne dla zarządów kół Zw. 
Młodzieży Ludowej. Zarząd Pow ia­
tow y Zw. Mł. Lud. poleca  zarządom  
kół, by podania o udzie len ie  zezw ole ­
nia na odbyw anie  zebrań w salach  
szkolnych, składały do  inspektoratu  
szkolnego  w Piotrkowie.

Podania do starostwa o zezw olen ie  
urządzenia przedstawień lub zabawy, 
winny być k ierow ane drogą pośrednią  
tj. przez Zarząd Pow. Zw. Mł. Lud. w 
Radomsku, Kościuszki 7. W w ypadku  
przeciwnym podania  będą zwracane.

—  Ofiara mrozu. Ze Stobiecka  
Szlacheckiego  przywieziono do m iejsco  
w e g o  szpitala zm arzniętego  i nieprzy­
to m n eg o  żebraka, który m im o p om ocy  
lekarskiej zmarł.

Przy zmarłym nie zna leziono jakich 
kolwiek dow odów . Liczy lat około  40, 
wzrostu wyżej średniego. Ubrany był 
w 4 garnitury.

—  Podziękowanie. Polski Czer­
wony Krzyż w Radom sku w imieniu 25 
rodzin bezrobotnych pracowników u m y ­
słowych pozostających o b ecn ie  bez  
pracy i w skrajnej niedoli składa  
wszystkim ludziom dobrej woli, którzy 
pośpieszyli z ofiarami na łańcuch m iło­
sierdzia P. C. K. S erd eczn e  podzięko­
wanie. Zarząd P. C. K.

— Łańcuch miłosierdziu P. C. K. 
Do kasy Oddziału P. C. K. na bezro­
botnych pracowników um ysłowych do  
dnia 21 grudnia wpłynęły ofiary:

Związek Ziemian zł. 100.— , pp. Pra­
cow nicy  Rady Miejsk. 20.50, Ks. Kan. 
Strzelecki (W iewiec) 10.— , Kapitan. 
Gierałtowska 5.— , Mag. M. Gaś 5.— , 
W. Falęcki 5 .— . W. Tomicki (Płoszów)  
5.— , A. Adam kiewicz 3. J. Mrów­
czyński 3.— , Sędz. J. Misiak 3.— , J. 
Miedziejewski 3.— , S. Łękawski 3.— , 
T. Kryszczyński 3 .— , E. Gabara 2.— , 
J. Walenta 2.— , Fr. Nawrot 2.— , 1. 
W antuchowiczowa 2.— , J. Zając 2.— , 
Koło Mł. P. C. K. (Giertrudow) 1.50, 
M. Cyrułłowa 1.— .

Potrzebny  za raz  lokal s k le p o w y  sk ła d a ją -  
jżcy  się z dw óch  lub t r z e c h  ub ikacy j 

m oż liw e w  c e n t ru m  m iasta .  Zgłoszen ia  
n adsy łae  do m łyna  „S po łem " w  R adom sku ,  
te l .  69.

Fryzjerka p. H a n k a  p racu je  w Zakładzie  
f ryz je rk s im  „Sanitas", A le ja  7,
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C w e t r v  p u l o w e r y ,  r a j t u z y  i r e f o r m y  gwarantowane czysto wełniane 
s w e t r y ,  p u l o  % o l i k s m a n , B. j o s e l e w . c z a j .

Pamiętniki 
bezrobotnych.

N a k ł a d e m  Ins tytu tu G o s p o d a r s tw a  
S p o ł e c z n e g o  w W ars za w ie  w y d a n a  z o ­
s ta ła  ks iążka  p o d  pow y ż sz y m  ty tu łe m ;  
W a r s z a w a  1933, str.  600. W s t ą p  d o  tej  
n i ezm ie rn ie  c ie kaw e j  i ak tu a ln e j  książki  
na p is a ł  zn a n y  uc zony  Ludw ik  Krzywic­
ki. C z y ta m y  n a  ws tąp ię :  „P am ię tn ik i
B e z r o b o tn y c h  są  n ie ty lko  op o w ie śc ią ,  
m a j ą c ą  po rusz yć  s u m i e n i a  ludzkie,  ale 
t a k ż e  ks iążką  dla  ludzi  d b a ły c h  o p rz y ­
sz łość ,  d la  po l i tyków,  dla m ą ż ó w  s ta nu ,  
aby  wiedziel i ,  co t a m  w g łąbi  n a r a s t a  
w d u s z a c h  lu d z k ic h ”. W i n n e m  m ie j scu  
c z y t a m y  o kwest j i  bezrobocia-.  „Chodzi  
o przysz łość  naszą ,  o to  n ie do ros łe  iesz 
cze  od  ziemi  po ko len ie ,  n a  k tó re g o  bai - 
k a c h  sp o c z n ą  k iedyś  losy kra ju,  a k tó re  
dzisiaj  n ie  do j ada ,  p o d u p a d a  na  zd r o ­
wiu,  kar łowac ie je  i w y r o d n i e j e ,  rt lbo- 
w i e m  p o m i m o  nądzy ,  dzieci  ro d z ą  się 
obficie.  Rodzą  sią i um ie ra ją !"  P o m y ś ­
leć,  całe m as y  dzieci ,  k tó r e  g łodują ,  
k tó re  w a łę sa j ą  się i k r a d n ą ,  _ k tó re  w i ­
d zą  d o ok oł a  s ieb ie  po dł ość  i w y s t ę p e k .  
O t o  z tych  dzieci  m a j ą  wyróść  przyszli  
o b y w a t e l e  kraju .  O kropn e!  Ra tu jm y  je, 
póki  czas,  póki  j eszcze są  dziećmi!

Ale pos łu cha jmy,  co m ó w i ą  sa m i  
b ez ro b o tn i  rodzice:  „ O d ż y w i a m  swe
dz iec i  kar tof lami  i m archw ią ,  n a w e t  i 
b u r a k a m i ,  bo  k a p u s ty  m e  m a m ,  bo  m e  
b y ło  za co kupić .  Dzieci  p ro sz ą  o k a ­
w a łe k  chleba. . .  (str. 6). „. . .Chłopiec spadł  
z wagi ,  waży zam ias t  17 ty lko 11 kg , 
dz ie w czyn ka  (2 la ta )  8 kg.  Blade ,  warg i  
j a k ie ś  s i ne  z a m i a s t  różowych,  p o d  o-  
t z a f n i  s ińce,  s tale chore .  Tak  zjadł je 
n i ed o s t a t e k ,  t e  na jm ło d sz e  ofiary k r y ­
zysu. . . ” (str. 83) „. . .Wiele s m u t k u ,  bar-  
dzo  wie le  m o ż n a  wyczy ta ć  w oc zach  
tych  dzieci,  gdz ie jda wno ,  d a w n o  nie 
gości ł  na  ich t w a rz ac h  u śm iech ,  gdz ie  
w s z e lk a  rado ść  znikła,  w y g n a n a  przez 
g ł ó d  i bez robocie . . . ” (str .  254).  

k  J a k  tu  mó w ić  o w y c h o w a n i u  etycz-
n e m  czy o b y w a te l s k ie m ,  k iedy  te  d z ie ­
ci n ie  m a j ą  z a p e w n io n y c h  n a j p r y m i t y w ­
nie j s zyc h  po t r zeb  życ iowych!  Trzeba  
przeczytać  P am ię tn ik i  B e z rob ot ny ch ,  
by p o z n a ć  ów be z m ia r  n ą dzy  i b y  w y ­
ob raz ić  sobie  t rag ieżne  skutk i  b e z r o ­
boc ia . Edw. Szw.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks na jlepszej marki,  węgiel drzewny, drzew o opalowe.

Sprzedaż h u rtow a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
po le c a  f i rm a  SPO Ł E M  sp. z ogr.  odp .  

w Częs to cho wi e ,  Aleja Woln ośc i  41, tel.  2230^

Piękność nadają
wyroby mag. W .  P a ź d z is r s k ic f jo

K rem  „HALINA" Jfi 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" «  2
idealn ie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki

Ratujcie w ło sy

„Mag
„M ag

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W .  P a ź d z ie r s k le g o .

t t  gyEL usu w a  łupież, zapobie
a ga wypadaniu włosów

t t  Ł f i  n  (nie farba) usuwa 
J f i s  stopniow e siwiznę.

B© nabycia w Apte&ach i Drogerjach

Fabr. th e m . K osm . ..PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Znakomity środek przeciw miłości
napój z koszuli ukochanej.

Sąd okręgowy w Białymstoku rozpa­
trywał ciekawą sprawę, wynikłą na tle 
panujących we wsi zabobonów.

Córka jednego z obywateli miastecz 
ka Zabłudów pod Białymstokiem, Lud­
wika Z., miała licznych adoratorów 
wśród których wyróżniał się pewien 
pan imieniem Czesław. — Matka pana 
Czesława niezadowolona z ê^°. s ânu 
rzeczy, zwróciła się do wróżki, korzy­
stającej z szerokiego rozgłosu w całej 
okolicy z prośbą o wynalezienie środka 
na stłumienie w sercu jej syna miłości 
do Ludwiki. Wróżka kazała wydostać 
pokryjomu koszulę pięknej Ludwiki, 
wygotować ją następnie porządnie w 
wodzie i wodę tę dać zkolei do wypi­
cia zakochanemu synowi. Na wzmocnie­
nie efektu koszulę należało spalić po 
wygotowaniu i popiół rozsypać na roz

stajnych drogach.
Matka wypełniła wszystko ścisłe 

według zarządzeń wróżki i osiągnęła 
tak pożądany przez siebie wynik. Syn 
bowiem wkrótce zerwał stosunki z Lud­
wiką Z.

Nieoczekiwanem jednak następstwem 
była skarga sądowa panny Ludwiki o 
tó, że małoletni Feliks, brat pana Cze­
sława skradł jej koszulę, aby umożli­
wić przeprowadzenie całej tej ce- 
remonji.

Obrońca oskarżonego, adw, LazaK 
wskazał, że oskarżenie to jest  jedynie 
wynikiem zemsty z powodu utraty uko­
chanego narzeczonego przez pannę Lud­
wikę.

Sąd grodzki w wyniku rozprawy ma­
ło letn iego  Feliksa uniewinnił.

oświadczyn „króla“ cyganów, mówiąc, 
że... wyjdzie zamąż tylko z miłości, a 
nie z wyrachowania...

Cygan-hipnotyzer bronił się tem, że 
kradzieży dokonywał inny cygan, jego  
sobowtór i wnosił nawet podania do 
władz, o odszukanie tego sobowtóra. 0 -  
brona ta nie została jednak przez sąd 
uwzględniona

Służąca naczelniKa stra­
ży— „strażaKiem".

JaKe „strażsK Gambrała*4 miała
na strażnicy swój poKoiK.
W drugim dniu toczącego się obec­

nie w sądzie okręgowym we Lwowie 
procesu b. komendanta miejskiej straży 
pożarnej, Ciećkiewicza, oskarżonego o 
nadużycia służbowe, przesłuchano świad 
ków. którzy naogół potwierdzili w szyst­
kie zarzuty aktu oskarżenia. Między in- 
nemi zeznawał także wiceprezydent mia
sta, p. Irzyk.

Urozmaicenie i większe zaintereso­
wanie wniosły do sprawy zeznania star­
szego instruktora pożarnictwa, p. Łobo- 
ckiego. Podał on, że Ciećkiewicz miał 
służącą, która •— zapisana była w wyka-

• i ..i.... i . .  W fi a n HA fA

KY J go ii mi* ■ - - r - jt   «

Nauczycielka porwana do lupanaru

Z  K R A J U .
Hrabia sprzedający...

gazety.
Przed kościołem Świętego Ignacego 

w Warszawie, można oglądać niepow­
szedniego kolportera gazet. Jest nim 
młody, przystojny, elegancki hrabia Le- 
dóehowski. Hrabia Ledóchowski sprze­
daje czasopisma katolickie, religijne i 
ipopularno-oś wiato we.

Zbieg z Wilna
sfałszow ał weKsle na Kilkadzie­

siąt tysięcy złotych.
Warszawski urząd śledczy wszczął 

energiczne poszukiwania za ukrywają­
cym się na terenie stolicy, 40 letnim 
Janem Ładą. Łada przyjechał z Wilna, 
gdzie był właścicielem spółdzielni sprze 
dąży nabiału i dopuścił się ogromnych 
nadużyć na szkodę swoich klijentów i 
dostawców.

Wedla doniesienia wileńskich władz 
•śledczych, Łada sfałszował weksle na 
kilkanaście tysięcy złotych na szkodę 
Jana Downarowicza, właściciela mająt 
ku Cudzeliszki, w oszmiańskiem. Pod­
robiwszy podpisy, zdołał również zdys­
kontować na kilkanaście tysięcy złotych 
weksle kupca wileńskiego, Gozisłkow- 
akiego. Pozatem ofiarą oszusta padło 
kilkunastu dostawców i klijentów na su 
mę, około 50.000 zł.

Napad na pociąg
towarowy.

Kradzieże węgla z pociągów, będą­
cych w biegu, szczególnie w okresie zi 
mowym, znacznie wzrastają.

Kradzieże te dokonywane są często­
kroć z nędzy, a w wielu wypadkach, 
czynią to zawodowi złodzieje.

W tych dniach na szlaku Kamieńsk

Zredukowana nauczycielka, 22-letnia 
Ireaa S., w poszukiwaniu pracy przy­
była przed kilku tygodniami do Roha­
tyna, miasta powiatowego w Małopolsce 
Wschodniej. Zaraz na stacji kolejowej 
zagadnęła ją o cel przybycia jakaś jej­
mość, a usłyszawszy o niedoli młodej 
dziewczyny zaproponowała jej bezpłatny 
nocleg w swoim domu.

Nieznajomą „dobrodziejką* była 
jak się okazało — właścicielka tajnego 
lupanaru, Karolina Filipowicz.

Tej samej jeszcze nocy do pokoju 
zajmowanego przez Irenę S. wtargnął 
jakiś mężczyzna i zniewolił ją, pomimo 
rozpaczliwej obrony dziewczyny.

N ie s zc zę ś l i w a  us i łowała  zbiec z pod 
„go śc inn ego *  dachu przygodnpj  op ie ­
kunki,  l e c z  w ów cza s  j ed en  z przyjac iół  
F i l i p ow ic zo w ej  pobi ł  ją tak okrutnie ,  
ż e  mus iała 10 dni p rz e le ż e ć  w łóżku.

Wyzdrowiawszy postanowiła odejść, 
jednakże Filipowiczowa zażądała 80 zł. 
za mieszkanie i „opiekę*, a jjonieważ 
biedna dziewczyna pieniędzy nie posia­
dała, musiała zgodzić się na „odpraco­
wanie* tego długu.

Zaczęło się dla nieszczęśliwej Ireny 
nowe życie — sprzedajnej dziewczyny

publicznej. Z niedoli swej wyspowia­
dała się razu pewnego przygodnemu 
przyjacielowi, którym okazał się egze­
kutor podatkowy, niejaki Niedziałek. 
Wzruszony losem Ireny, postanowił on 
uwolnić Irenę z lupanaru.

W rozmowie z Filipowiczową zażą­
dał on od hetery, aby niezwłocznie wy­
puściła dziewczynę, grożąc w przeciw­
nym razie doniesieniem do władz. —“ 
Doszło do ostrej wymiany zdań. która 
zwabiła do pokoju jednego z przyjaciół 
Filipowiczowej. Apasz, widząc energicz­
ną postawę egzekutora, dobył rewolwe- 
ru i strzelił. Kula ugodziła Niedziałka 
w brzuch, raniąc go ciężko. N ieszczęś­
liwego musiano natychmiast przewieźć 
do szpitala w Stanisławowie i poddać 
operacji, mimo to stan rannego jest
bardzo groźny. .

Wypadek ten nie uratował nieszczę­
snej nauczycielki. Zanim do lupanaru 
wtargnęła zaalarmowana strzałami po­
licja apasze stojący na usługach F ili­
powiczowej porwali Irenę i zniknęli
wraz z nią.

Policja daremnie — jak dotąd 
stara się wyśledzić dokąd ją uprowa­
dzono.

  Nowo - Kamieńsk, trzech osobników
wskoczyło do pociągu, będącego w bie­
ga i rozpoczęło zrzucać węgiel.

Gdy ostrzeżenie konwojującego poli­
cjanta nie odniosło skutku, zmuszony 
był strzelić do napastników.

Jeden ze złodziejów, 23-letni Hen­
ryk Rączkiewicz, zamieszkały w Wójcie 
chowie, został poważnie postrzelony w 
łopatkę.

R. aresztowano i odwieziono do szpi 
tala. Pozostali napastnicy zbiegli. Poli­
cja prowadzi dochodzenia, celem ustale­
nia ich nazwisk,

Cygasi o oczach usypia- 
cyeti Kasjerów

i jego pięKna córKa — roman- 
tyczKa.

Przed sądem apelacyjnym w Warsza 
wie znalazła się sprawa cygana-hipnoty- 
zera, Alfonsa Siwaka, skazanego przez

sąd okręgowy na trzy lata więzienia za 
wyrafinowane okradanie kasjerów w u- 
rzędach skarbowych w Warszawie i na
prowincji.

Siwak operował metodą wpatrywania 
się magnetyzersko w kasjerów podczas 
przedstawiania do wymiany 5 0 0  zloto­
wych banknotów.

Socjalnie „wygimnastykowanemi pal­
cami” potrafił z każdej paczki bankno­
tów wyciągnąć po kilkanaście sztuk i 
pieniądze te zabierał. Początkowo zło- 
dziej-hipnotyzer był zwolniony za kau­
cją i wówczas uciekł do Finlandji, skąd 
jednak sprowadzono go.

Sąd apelacyjny wyrok 1 ej instancji 
zatwierdził. Na sali zwracała uwagę o- 
gólną piękna, młoda cyganka, Zara. Jest 
to córka oskarżonego, o której rękę u- 
biegał się „król" cyganów, Kwiek, pro­
ponując w zamian wniesienie wysokiej 
kau*]) za jej ojcn. .

Młoda cyganka nie przyjęła jednak

zie płatniczym, jako strażak Gambrała, 
bez imienia. „Strażak* Gambrała zajmo­
wał w budynku straży pożarnej oddziel­
ny pokoik. .

Oskarżony Ciećkiewicz oświadczył 
w odpowiedzi, że strażnik Gambrała siu 
żył w straży pożarnej jeszcze za jego  
poprzednika i pełnił funkcję strażaka na 
równi z mężczy znani i.

Po przesłuchaniu wszystkich świad 
ków, obrońca oskarżonego, dr. R. Alek­
sandrowicz, postawił różne wnioski, któ 
re trybunał odrzucił. Wyrok zapadnie 
pojutrze.

ZE ÓWIATA.
Morderstwo pod Kata­

falkiem.
T ł u m  chciał zlinczować Karawa- 

niarza-mordercę.
W Marsylji rozegrał się przed kilku 

dniami ponury dramat pod katafalkiem 
nieboszczyka. Bohaterami tego dramatu 
są dwaj młodzi karawaniarze, Włosi z 
pochodzenia. Rossi i Rotteccioli.

Rossi i Rotterccioli posprzeczali się 
ze sobą. Pierwszy zarzucał drugiemu, 
że nie pracuje wedle regulaminu syndy­
katu Sprzeczka zamieniła się wkrótce 
w bójkę. Świadkowie tej sceny rozdzie­
lili walczących i cała historja wydawa­
ła się skończona.

Nazajutrz obaj karawaniarze brali u- 
dział w przygotowaniu do jakiegoś po-
grzebu. .

Właśnie Rotteccioli ustawiał kata­
falk i pokrył go kirem, a potem umieś­
cił na nim trumnę z nieboszczykiem, 
gdy w pokoju żałobnym zjawił się na­
gle Rossi z rewolwerem w ręce. Zanim 
inni karawaniarze zdołali mu przeszko­
dzić Rossi do Rottecciolego oddał kilka 
strzałów. Rotteccioli, trafiony w plecy, 
zwalił się martwy na podłogę.

Wezwuna natychmiast policja, aresz­
towała Rossiego, ratując go z trudem 
z rąk tłumu, który chciał zlynezować 
mordercę.

t r ą d  uleczalny.
Profesorowi Kiedrowskiemu z Insty­

tutu Podzwrotnikowego, przy Komisa­
riacie Ludowym w Moskwie, udało się 
uzyskać w drodze doświadczeń laborato­
ryjnych, bakcyl trądu.

Prace nad wytworzeniem szczepionki 
przeciwtrądowej są już obecnie w pet 
nym toku. W instytucie przygotowywa­
ne są ponadto preparaty dwu typów, 
których stosowanie ma doprowadzić do 
całkowitego wyleczenia ludzi, dotknię­
tych trądem.

N o w o o tw a r iy  s k le p  a r ty k u łó w
spożywczo- W i e n e r
- m l e c z n y c h  Ł . . . . .
I I  Aleja 21 p o s i a d a  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  
j a ja  m a s ła  ś m i e t a n k o w e ,  d w o rs k ie ,  s e r y  

b ia ł e ,  l i t e w s k i e  i s z w a jc a r s k i e
o ra z  w s z e l k i e g a t u n i d ^ r y b ^ ^ ^ ^ ^
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Morderca dw óch kobiet
w angielskim pensjonacie.

Przed  kilku dniami popełniono w 
miejscowości Farnham w Anglji  s t ra sz ­
liwe morderstwo.

Oto w pensjonacie pani Wilson zna- 
leziono właścicielkę pensjonatu  oraz jej  
córkę,  leżące w pokoju sypialnym w ka­
łużach krwi. Obie kobiety poniosły 
śmierć od strzałów, oddanych do nich 
przez tajemniczego lokatora,  dr. Bak- 
kera,  z pochodzenia Holendra.

Dr. Bakker,  k tóry mieszkał przez 
dłuższy czas w Farnham,  uchodził za 
człowieka wielce bogatego i rzucał pie- 
niądzmi na prawo i lewo. Utrzymywał  
on stosunki z panią Wilson, która n ie­
jednokrotnie  skar&yła się, że ją  b ru t a ­
lizuje. Na skutek tego córka jej  zapło­
nęła nienawiścią do Holendra i niejed­
nokrotnie dochodziło do scysji między 
panną Wilson a Holendrem.  Nienawiść 
ta wywołała jednak u Holendra zupeł ­
nie odmienny skutek,  aniżeli  zamie­
rzała panna Wilson: cudzoziemiec zako­
chał się w krnąbrnej  dziewczynie. P o ­
nieważ dziewczyna opierała się jego 
natarczywym umizgom, postanowił wy­
wrzeć na niej zemstę.  I oto k tóregoś 
dnia upUnował mord na osobie matki 
i córki.

Po popełnieniu mordu tajemniczy 
bogacz holenderski zas trzel i ł  się przy 
wejściu do swojej  sypialni.  Pozostawi ł 
on notatki  oraz list  zaadresowany do 
policji.

Prasa  angielska zamieszcza treść 
owego listu, Który — jak się okazu­
je  — j e s t  formalnem zawiadomienim z 
typu zawiadomień ślubnych lub żałob­
nych.

Zawiadomienie to brzmi;
„Donoszą uprzejmie,  iż ju t ro rano

Z ĘB Y , k o ro n y ,  ri o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z  -  » E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „C zy ­
s to ść "  lu b  od  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN 1E C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

o godz. 6.80 mam zamiar zastrzel ić pa­
nią Florencję Wilson.

Z poważaniem 
dr. Bakker".

Tego rodzaju oświadczenie dowodzi, 
iż umysł dra Bakkera  był stanowczo w 
stanie patologicznym i że ogarnięty  on 
był swoją ponurą  myślą  już oddawna. 
Co więcej,  dr. Bakker  zostawił  pamięt ­
nik, w którym dokładnie opisał, jak wy-

Każdy z nas, patrząc na  zadziwiają­
ce sztuki magików,  przygląda się pilnie 
jego rękom,  starając się spostrzec s p o ­
sób, w jaki nas  „oszukuje”. Ale t a j em ­
nica sztuki magicznej  polega nietylko 
na  niezrównanej  zręczności i precyzji, 
ale i na zdolności sugest jonowania  wi­
dzów grą i słowami tak dalece,  aby 
wśród szeregu ruchów przeoczyli te właś 
nie— prawie zawsze bardzo pros te,— któ 
re s tanowią istotę danej  sztuki. Magik 
musi pos iadać talent aktorski i każdy 
szczegół jego gry, każdy ruch, uśmiech 
musi być zgóry przewidziany, obliczo­
ny \ po tysiąckroć wypróbowany.

Świetnym przykładem takiego o d ­
działywania nie na wzrok, a na umysł  
widza jest nas tępująca sztuka.  Polega 
ona na tern, że ze skrzyni, znajdującej 
się na scenie ,  m a  zniknąć sześć ka ­
czek. Magik potrafił tak „zagadać"  p u b ­
liczność, że nikt nie zauważył,  iż k acz ­
ki zostały całkiem popros tu  i bardzo 
powoli wyjęte ze skrzyni przez jego p o ­
mocnika  i wynies ione ze sceny,  na o- 
czach wszystkich.

Na Wschodzie,  gdzie sztuki magicz­
no są bardzo popularne ,  widzi się wi­
dowiska,  których wyt łumaczeniem m o ­
że być jedynie n ieprawdopodobna 
wprost  zręczność wykonawcy. Na m a ­
łym kawałku białego marm uru  stoi do 
góry dn em  filiżanka bez uszka. Magik 
unosi  rękę i kawałek m arm u ru  p o d n o ­
si się sam aż do jego dłoni. Pod prze­
wróconą filiżanką zamias t marmuru  
znajduje się teraz czarna mysz. Mysz

kona swój st raszliwy czyn i jak  załat ­
wi potem porachunki  ze sobą.

Jedna z pozostawionych notatek  
brzmi, jak następuje:

— „Moja pozycja finansowa j e s t  zu­
pełnie zadowalająca, chociaż w chwili 
obecnej nie mam przy sobie pieniędzy. 
Po zamordowaniu matki wykonam zem­
stę na córce i zniekształcę tę zalotni­
cę, k tóra  nie chciała zwracać na mnie 
uwagi. Dla wykonania mej zemsty po­
życzam sobie st rze lbą do polowania 
pod pozorem, że udaję się na za­
jące".

MAGIKA.
zostaje znowu przykryta filiżanką i w 
tej chwili kawałek marmuru ,  uniesiony 
w powietrze, zamienia  się z b iałego na 
czarny.  Po po no wne m odkryciu filiżan­
ki wychodzi z pod niej mysz biała za ­
mias t czarnej.

Inna znów sztuka jest może bardzo 
przykra, ale wym aga też wielkiej zręcz­
ności. Chiński magik  predukujący się 
na rynku miasta,  odcina mieczem gło­
wę młodemu chłopcu.  Potem zbiera 
pieniądze wśród widzów i dopiero,  gdy 
uzbierana sum a  wydaje mu się dos ta­
teczna,  głowa wraca na  swoje miejsce.

Sztuki magiczne nlezawsze są bez 
pieczne i tak, jak w akrobatyce  cyrko­
wej zdarza się, że wykonawca płaci ży­
c iem za niezbyt precyzyjnie wykonany 
ruch. Np sławny w końcu os iem nas te ­
go stulecia magik Aleksander Hermann 
zadziwiał publ iczność chwytaniem w 
kapelusz kul, wyst rzel iwanych z praw­
dziwych karabinów.  Wyglądało to b a r ­
dzo niebezpiecznie,  a w istocie było 
bardzo łatwe, o ile każdy z wykonaw­
ców wywiązywał się dokładnie ze swe­
go zadania.Aleto ,  co udało się H e rm an ­
nowi, nie udało się jego pomocnikowi , 
który został zabity, gdyż jeden ze strzel 
ców nie strzelił tak, jak było przewi­
dziane.

Inny znów sztukmistrz,  Houdini,  p o ­
pisywał się z powodzeniem połykaniem 
igieł i nici, które później  wyciągał z 
ponawlekanemi  igłami. Młody magik,  
który go w nie dość umieję tny sposób 
naśladował,  leży w szpitalu i doktorzy

starają się odszukać w f jego ciele t e  
wszystkie igły, których nie udało mu 
się nawlec na nitkę.

R A D J O .
W A R S Z A W A  28 g r u d n i a

7.00 S y g n a ł  czasu .  7.05 G im n a s ty k a  7 .20  
P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o ­
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.50 C o dz ,  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 Ż y c ie  a r ty s ty c z  
n e  s to l i c y  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e  12.30 D z ie n n ik  p o łu d n .  12.38- 
P ł y t y  g r a m o fo n o w e .  15.30 W ia d o m .  g o s p o r  
15.40 G o d z in a  m u z y k i  le k k ie j .  16.40 „ H a in o r  
to z d r o w ie " .  16.55 P ły t y  g r a m o f o n o w e  17.o5 
F e l j e t o n  m u z y cz n y .  17.2o R e c i t a l  f o r t e p i a n o  
w y  17.50 „K ą c ik  d la  m ł o d z i e ż y  w ie jsk ie j" . .
15.00 T r a n s m is j a  z W i l n a  18.o S łu c h o w is k o
19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y  19 .o5R oz  
m a i to ś c i  19 25* O d c z y t  a k tu a ln y  19,4o K o ­
m un . ś n i e g o w y  ze  L w o w a  19,43 W i a d o m o ś ­
ci s p o r t o w e  19,47 D z i e n n i k  w iecz .  20.00? 
K o n c e r t  p o p u l a r n y  21.00 S k r z y n k a  p o c z to ­
w a  te c h n i c z n a .  22.0o „P o ls k a  z im a" ,  odcz .  
w  ję z y k u  a n g ie l sk im .  23.00 W ia d o m o ś c i  
m e t e o r o l ,  d la  ko m u n ik ,  lo tn .  k o m u n ,  p o l i c y j  
22.25 M u z y k a  l e k k a  23.25 M u z y k a  tan .

K A T O W I C E  28 g r u d n ia
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 T r a n s m is j a  z  W a r s z .  
11.50 W ia d o m .  b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z asu  
12.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  12.30 T r a n s m i r i a  
z W a r s z a w y  13.15 P r z e r w a  15.30 T r a n  sin 
W arsz. 16.55 P ły ty  g r a m o f o n o w e  17.05 T-r. 
z W a r s z .  I7.5o P o g a w ę d k a  z d z ie ć m i ,  18.0'; 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  19.0o P ro g r a  
n a  d z ie ń  n a s t .  19.05 R o z m a i to śc i  19.25 T r a r
i W a r s z a w y .  21.0o P r o f .  S t .  L ig o ń  odpowia. 
da  n a  l i s ty .

B iu ro  Dzienn ików i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł. MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A l e j a  21, teł. 2448
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz e n ia  do  w szy s tk ich  

p ism  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .  
PO LE C A : D z ien n ik i  i c za so p i sm a  k ra jow e 

i z a g ra n ic z n e .
S P R Z E D A JE :  W yroby t y to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy, o raz  z n ac zk i  s t e m p lo w e ,  pocztow e ,  

w ek s le  i t. p.
S P R Z E D A J E  bile ty  u lgow e  i m ie s ię c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA 1 SO LID N A .

N a jp ię k n i e j s z ą  i n a j t a ń s z ą  fo ło g ra f ję  
ś l u b n ą  o t r z y m a s z  ty lk o

w  FOTO „SZTUKA"
I - s z a  A le ja  12, te l e f o n  21-79.

SZTUKA

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
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— Niestety! po dziesięciu latach,  
widzę cię nareszcie.  Dzięki ci, o d z ię ­
ki! Ale i książę nawzajem dziękuj Bo­
gn,  iż cię natknął  myślą  wysłuchania 
ostatniej  mojej  prośby; gdybyś  je j  od­
mówił, zaniosłabym z sobą do grobu 
tajemnicę,  k tóra  będzie radością, szczęś 
ciem twego życia.

— Cóż to znaczy? — zapytał  książę 
zdziwiony.

—  Tak jest ,  Rudolfie,  gdybyś nie 
przyszedł,  to tajemnica byłaby moją 
zemstą,  a może, nie, nie miałabym do­
syć odwagi, żeby cię tak  ukarać! Cho­
ciaż wiele prżez ciebie cierpiałam, po­
dzieliłabym jednak z tobą to os tatnie 
szczęście,  k tórem cieszyć się będziesz 
długo, dłużej odemnie. Rudolfiel córka 
nasza,., żyje!

-— Nasza córkal
Te słowa, to u prawdy, z k tórym by­

ły wyrzeczone,  poruszyły księcia aż do 
głębi duszy.

— Moja córka! — krzyknął  Rudolf 
w osłupieniu; —  czy być może! żyje! — 
lecz nagle, zastanowiwszy się nad n ie ­
podobieństwem takiego trafu i lękając 
się być ofiarą nowego podstępu Sary,  
zawołał: — nie, nie, to sen! zwodzisz 
mnie! to kłamstwo, podstęp niegodny! 
Znam twoją ambicję,  wiem, do czego 
je s te ś  zdolna, odgaduję cel tego nowe­
go kłamstwa!

— Prawdę mówisz, jes tem zdolna 
do wszystkiego.  Tak, chciałam cię oszu 
kać i w tejże chwili, gdy układałam 
ten zamysł świętokradzki,  Bóg dopuś­
cił, że zostałam ciężko, śmierteln ie  r a ­
nioną.

— Zaklinam cię, mów; czy bredzisz 
w gorączce?

— Nie bredzę,  Rudolfie. W tej  szka 
tułce, prócz papierów i por tre tu ,  dowo­
dzących, że prawdę mówię, znajdziesz 
kar tę ,  zbryzganą brwią moją. Kobieta, 
od któ re j  mam wiadomość, że córka na 
sza żyje,  dyktowała mi swoje zeznanie,  
gdy zostałam uderzona sz ty le tem. |

— Któż ona jes t?  skąd ona to wie­
działa?

— Bo to taż sama kobieta,  której  
oddano nasze dziecię, rozgłosiwszy je 
za umarłe.

— Jak się ta kobieta nazywa? czy 
można jej  wierzyć?

— Znam ją.  Przed kilku miesiącami, 
Rudolfie, znalazłeś bieduą dziewczynę i 
odesłałeś j ą  na wieś.  Powodowana zaz­
drością i nienawiścią,  porwałam ją  stam 
tąd, za pomocą kobiety, o której  ci 
mówię. Dziewczynę posadzili u św. Ł a ­
zarza.

— Już jej  tam niema! O! i*eż uczy­
niłaś jej  złego, wyrwawszy j ą  ze spo­
kojnego przytułku.

—  Niema jej w więzieniu? — zawo­
łała Sara przelękniona — co za s t rasz­
ne nieszczęście.

— Potwór  chciwości zapragnął  jej  
śmierci! Utopili  ją.

— Moja córko! — krzyknęła  Sara i 
s tanęła prosto, bez ruchu, jak  statua.— 
Moja córka! — powtórzyła z rozpaczą, 
— utopili moją córkę.

— Gualeza, twoja córka!
—  Gualeza; tak, Gualeza, tak  ją  na­

zywała ta  kobieta,  przezwana Puhaczką,  
utopiona... utopiona...  — mówiła Sara, 
t racóc przytomność.

— Saro,  — rzekł Rudolf, równie bla 
dy, równie przerażony jak hrabina,  — 
przyjdź do siebie; odpowiedz mi: Guale 
za, ta młoda dziewczynka,  k tó rą  przez 
Puhaczkę kazałaś porwać z folwarku 
BouqueYal ,  była...

— Naszą córką!

— O nie! je s te ś  w gorączce, nieprzy 
tomna, to być nie może! nie wiesz, jak 
by to było okropne.

Po niejakiem milczeniu, Sara zebrała 
myśli i powiedziała Rudolfowi słabym 
głosem:

—  Dowiedziawszy się o twojem mał­
żeństwie i sama zamierzywszy wyjść 
zamąż, nie mogłam córki naszej zos ta­
wić przy sobie; miała wtedy la t  cztery.  
Chciałam zemścić się za doznaną pogar 
dę i dlatego nie oddawałam ci córki, to 
było niegodnie.  Lecz wysłuchaj mnie; 
czuję, że mnie życie opuszcza, ten  os­
tatni  cios mnie dobił!

— Nie! nie! nie wierzę! nie mogę 
wierzyć. Gualeza moją córką! Wielki 
Boże! tego nie dopuścisz!

— Słuchaj mnie, książę; miała cz te ­
ry łata,  kiedy bra t  mój oddał j ą  na wy 
chowanie pani Seraphin,  wdowie po czło 
wieku, który dawniej u niego był w u- 
sługach. Pieniądze,  przeznaczone na za­
pewnienie dziecięciu przyszłości,  wrę­
czone zostały notarjuszowi,  znanemu z 
uczciwości. Po roku zśczęłi mi donosić, 
że córka moja zapada na zdrowiu, a w 
osiem miesięcy później ot rzymałam wia 
domość, że umarła i s twierdzono aktem 
zejścia. W tej  to epoce pani Seraphin 
weszła do służby do Jakóba Fe rrand ,  
oddawszy córkę naszą Puhaczce,  za po­
średnictwem zbrodniarza,  znajdującego 
się teraz na galerach w Rochefort .  Pu- 
haczka, przy dyktowaniu tego zeznania,  
przebiła mnie. Pap ie r  tam leży i p o r­
t r e t  córki naszej w czwartym roku ma­
lowany.

Po tych słowach, k tóre  wycieńczyły 
jej siły, Sara  zemdlona padła na krz e­
sło. Rudolf stał, jakgdyby piorunem r a ­
żony.

Są nieszczęścia tak nieprzewidziane,  
t ak  groźne,  że s taramy się nie wierzyć 
im, póki niezwyciężona oczywistość do 
tego nas nie zmusi.

Rudolf, przeświadczony o śmierci

Marji,  miał tylko je dną  ostatnią nadzie­
ję,  że się przekona,  iż nie j es t  jeg o  
córką. Zbłiżył się do stołu, o tworzył  
szkatułkę,  zaczął czytać listy pó j ed n e ­
mu i rozpat rywać dołączone do nich 
papiery.

Z coraz wzras tającą,  niewypowiedzia 
ną boleścią, Rudolf mimowoli przekony­
wał się, że Gualeza była jego córką i 
że nie żyje. Na nieszczęście,  wszystko 
zdawało się s twierdzać to przekonanie.  
Głos publiczny oskarżał Marcjalów o po 
zbawienie je j  życia.

Nadmienimy tu, że mimo s t arań  dok 
tora  Griffen, hrabiego Saint -Remy i Wil 
czycy, Marja,  długo znajdująć się w s ta  
nie, nie zostawiającym nadziei  jej  oca­
lenia, tak była osłabiona moralnie i fi­
zycznie,  że dotąd nie była w stanie «i- 
wiadomić ani pani George,  ani Rudolfa 
o swojem położeniu.

Taki zbieg okoliczności nie zos tawił  
księciu najmniejszej  nadziei.  Ostatn ią  
miał jeszcze wytrzymać próbę. Rzucił 
nareszcie okiem na por t re t ,  na k tó ry  
dotąd nie śmiał spojrzeć.

W śliczaem, młodziuchnem licu deśe 
ciny znalazł  podobieństwo z rysami G« 
alezy. Na widok por t r e tu ,  gwałtowny i 
wzburzony gniew Rudolfa rozpłynął  ssl 
we łzach. Upadł  bez siły na krzesło i 
zakrył  twarz  rękoma.

ZEMSTA.
Gdy Rudolf gorzko płakał, r y s  iwa- 

rzy Sary zmieniły się widocznie. W cb.ft 
li właśnie,  gdy marzenie całego jej  zj 
cia zdawało się zbliżonem do rzeczy­
wistości,  t rac i ła eałą nadzieję,  która j ą  
dotychczas ut rzymywała.  Ten cios był  
nad je j  siły.

Z t rwogą,  ze s t rachem i z wielką 
rozpaczą w oczach czekała, co Rudolf 
powie.

(0 .  d. n.)
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